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„Dekretowe" rządy p. Daladiera
Pogrzebanie 40-godz. tygodnia pracy

PAT. donosi:
W sobotę w nocy ogłoszonych 

zostało kilkadziesiąt dekretów, bę­
dących odźwierciadleniem nowej 
polityki gospodarczej i społecznej 
Rządu, uchwalonych na sobotnim 
posiedzeniu Rady Ministrów.

Dekrety te dotyczą najrozmait­
szych dziedzin żyda finansowego, 
gospodarczego i społecznego Fran 
cji.

Najważniejszy z nich to dekret 
o zmianie ustawy o 40-godzinnym 
tygodniu pracy. Utrzymując w „teo 
rii“ (!) zasadę 40-godzinnego ty­
godnia pracy, dekret z uwagi na 
ciężką sytuację gospodarczą kra­
ju, wprowadza zasadnicze zmiany 
w dotychczasowych przepisach.

Dekret zakazuje organizacji pra 
cy przez 5 dni w tygodniu po 8 go 
dzin (t. zw. tydzień o dwuch nie­
dzielach). Praca w tygodniu mu­
si być rozłożona na 6 dni, lub na 
5 i pół dnia. Godziny dodatkowe 
regulowane są przez przepisy o  
kontyngentach godzin dodatko­
wych. Każdy kierownik przedsię­
biorstwa otrzymuje rraw o dyspo­
nowania 50 godzinami dodatkowej 
pracy, zawiadamiając o tym min i 
pracy. Jeżeli kontyngent 50 go­
dzin nie wystarcza, wówczas przed! 
siębiorca ma prawo zwrócenia się t chodowy od uposażeń, przemysło vy 
do min. pracy O dodatkowe kon- 0(* papierów wartościowych, Kraio- 
tyngenty, które będą mu udziela-1 wycb i zagranicznych oraz opłaty 
ne w formie 40-godzinnych k o l e j - 1 stemplowe;

Budżet Francji
pod znakiem zbrojeń

nych kontyngentów. Minister pra­
cy winien odpowiedzieć na żąda­
nie dodatkowego kontyngentu w 
ciągu 10 dni. Milczenie Min. Pracy 
oznacza zgodę. Za podwyższenie 
kontyngentu godzin pracy do 250 
godzin należy się podwyżka 10 
proc., za podwyższenie kontyn­
gentu od 200 — do 400 godzin
— 15 proc., więcej, niż 400 godzin
— 20 proc.

Dekret zakazuje umów zbioro­
wych, które zmierzają do zmniej­
szenia wydajności pracy (?), lub 
też zaniechania modernizacji tech 
nicznej przedsiębiorstwa.

Ofiary, które ponosi świat ro­
botniczy, będą skompensowane 
przez podatek specjalny, nałożony 
na przedsiębiorcę w wysokości 10 
proc. od zarobków , pochodzących 
ze stosowania godzin dodatko­
wych (?).

Inne dekrety
Z kilkudziesięciu dekretów  ogło­

szonych w  sobotę w nocy, wymie­
nić należy następujące:

dekret o rewai9iyzac.lt zapasów 
złota w Banku F rancji po Kursie 
170 fr. za fun ta  szterlinga; 

dekret podwyższający podatek do

W  sobotę o godz. 8-ej wieczo- 
,'em wszystkie rozgłośnie francu­
skie nadały przemówienie ministry 
finansów Reynaud‘a, który po za ­
kończeniu całodziennych obrad 
Rządu przedstawił opinii publicz­
nej główne wytyczne planu finan­
sowego i gospodarczego.

Minister na wstępie zaznaczył, 
l i  sytuacja jest bardzo poważna. 
Podstawy zła leżą w złym funkcjo 
nowaniu gospodarki narodowej. 
Minister Reynaud przedstawił cy­
fry, wykazujące stopniowy upadek 
produkcji francuskiej w porówna­
niu do innych narodów i wskazał 
na wzrastający deficyt budżetu 
państwowego i budżetów samorzą 
dowych, co w konsekwencji gdy­
by nie nastąpiły zmiany, musiało­
by doprowadzić do ostatecznego 
załamania się franka.

W części przemówienia, poświę 
cOnej pozytywnym środkom zarad 
czym, minister finansów stwier­
dził, iż wysiłki Rządu pójdą w 
dwuch kierunkach: 1) uelastycz-

tychczasowy system kontroli pre­
wencyjnej zostanie zniesiony, 2) 
szerokiej polityki kredytowej, ma­
jącej na celu ożywienie produkcji.

O ile chodzi o sam budżet, mi­
nister finansów zapowiedział jak 
najdalej idące oszczędności De­
ficyt ośmiu miliardów zostaje zli­
kwidowany. Deficyt kolei 1 samo­
rządów ulega poważnemu zmniej- 
szeniu. Rząd zdecydowany jest na 
daleko idące redukcje personelu. 
Personel kolejowy będzie zmniej. 
szoiiy o 40 tys. ludzi. Roboty pu 
bliczne zostaną poniechane. Pań­
stwo, oświadczył minister Reynaud, 
które musi w przyszłym budżecie 
wydać 25 miliardów na zbrojenia 
nie może prowadzić jednocześnie 
polityki wielkich robót publicz­
nych. Oszczędności budżetowe wy 
niosą ogółem według obliczeń mi­
nistra Reynaud 20 miliardów fran­
ków. Pożyczki, jakie państwo bę­
dzie zmuszone zaciągać, pójdą je­
dynie na wydatki budżetu zwy­
czajnego, przeznaczonego wyłącz.

dekret podwyższający podatki kon 
sumcyjne od kawy, cukru, tytoniu, 
wina, benzyny;

dekret o podwyższeniu opłat po­
cztowych 1 telefonicznych.

Niezależnie od uchwalonych już 
podwyżek, dekrety powyższe dają 
rządowi ramowe pełnomocnictwo do 
dalszych podwyżek podatków i opłat I nu 4-letniego marszałek 
jeżeli tego okaże się potrzeba. J wydał rozporządzenie,

Walka Hit!era z Żydami
Niemieckie biuro informacyjne 

podaje, źe pod przewodnictwem 
marszałka Goeringa odbyła się w 
sobotę z udziałem ministrów Fric 
ka, Goebbelsa, Guertnera, Krosip 
ka i Funka konferencja celem 
omówienia rozwiązania kwestii ży 
dowskiej. Omówiono cały szereg 
radykalnych zarządzeń w tej spre 
wie, z których część już załatwio­
no. Pełnomocnik do sprawy pla

Goering 
w myśl

Wybory do senatu
Wczoraj w całej Polsce odbyły 

się posiedzenia wojewódzkich ko­
legiów wyborczych, na których 
dokonano wyboru senatorów i ich 
zastępców.

Wyniki nieoficjalne wyborów z 
poszczególnych kolegiów wojew. 
według PAT-a:

W e Lwowie wybrani zostali:
1) dr. Ludwik Kolankowski, 2) 

Maria Bartlowa, 3) Maciej Bun- 
dzylak, 4) Aleksander Semkowicz, 
5) Władysław Puinarowicz, 6) int. 
Mikołaj Tworydło.

W Brześciu n/Bugiem: I)  Fran­

ciszek Pacześniak, 2) Władysław 
Milewicz.

W Stanisławowie: 1) dr. Ferdy­
nand Zarzycki, 2) Emilian Hor- 
dyński.

W Katowicach: 1) Rudolf Kom- 
ke, 2) Michał Grajek, 3) Marian 
Drozdowski.

W Wilnie: 1) Aleksander Prys- 
tor, 2) Eugeniusz Dobaczewski, 3) 
Wł&aysław Kamiński.

Wszystkich tych senatorów, jak 
też ich zastępców „wybrano** bez 
głosowania, jednomyślnie.

Sytuacja obecna
wymaga konferenc i światowe

Przywódca liberałów, Lloyd 
George, oświadczył w przemówie­
niu wygłoszonym przez radio i 
transmitowanym na Amerykę, w 
rocznicę zawieszenia broni, że sy­
tuacja obecna wymaga konferen­
cji światowej, któraby rozważyła 
sposoby zabezpieczenia trwałego 
pokoju na świecie. Lloyd George

jest zdania, że zwołanie takiej kon 
ferencji powinno się odbyć w mo­
żliwie krótkim czasie, w przeciw­
nym bowiem razie, może nastąpić 
katastrofa, która wstrząśnie cywi­
lizacją aż do jej fundamentów
pogrzebie pod 
kilku wieków.

ruinami
(ATE).

dorobek

którego z  da. 1 stycznia 1939 r. 
Żydom nie wolno będzie prowa­
dzić handlu detalicznego, przed­
siębiorstw ekspedycyjnych i biur 
zleceń jak również samodziel­
nych przedsiębiorstw rzemieślni­
czych Na podstawie tego zarzą­
dzenia Żyd od dnia 1 stycznia ro­
ku 1939 nie może być kierowni­
kiem pracy narodowej z dn. 1 
atycznia 1934 r. Jeżeli Żyd zaj­
muje w przedsiębiorstwie gospo­
darczym kierownicze stanowisko, 
to stosunek służbowy z nim mo­
że być wypowiedziany na 6 tygod 
ni naprzód.

Następnie marsz. Goering wy­
dał rozporządzenie, według któ­
rego wszelkie szkody, wyrządzo­
ne w dniu 8, 9 i 10 listopada zakła 
lom i mieszkaniom żydowskim 
wskutek „wzburzenia narodu", 
muszą być niezwłocznie naprawio 
ne przez właścicieli.

Dalsze radykalne zarządzenia w 
celu usunięcia Żydów z życia gos 
podarczego Niemiec, wydane zo­
staną w jak najkrótszym czasie w 
formie rozporządzeń i ustaw.

Przede wszystkim jednak posta

nowiono nałożyć na całe Żydo*
stwo niemieckie „grzywnę" w wy 
sokości 1 miliarda marek, jako 
karę za mord paryski.

***
Według otrzymanych dotych­

czas wiadomości policja berlińska 
aresztowała około 2000 osób spo­
śród miejscowych Żydów. Rów­
nież w Monachium aresztowano 
kilkuset Żydów, wielu zaś Żydów 
otrzymało polecenie opuszczenia 
miasta w ciągu 48 godzin.

• • 
*

Na ulicach Wiednia uderza du­
ża liczba zamkniętych sklepów ży 
dowskich. Nieliczne kawiarnie, do 
których uczęszczała jeszcze pu­
bliczność żydowska wywiesiły 
wczoraj napisy, głoszące, iż w lo­
kalach tych żydów nie będzie się 
obsługiwać.

•*
*

—  Ubiegłej nocy młodzież gd&ft* 
sk a  wybiła szyby w  synagodze w 
Sopotach. Porządku przed synago­
g ą  pilnują patrole policji.

Nieczyste sumienie
Prasa niemiecka z niezadowole­

niem notuje wiadomości z Anglii, 
jakoby niektórzy parlamentarzyści 
brytyjscy nosili się z zamiarem de­
baty w Izbie Gmin w sprawie wy­
stąpień przeciwżydowskich w 
Niemczech. W kołach politycz­
nych te zapowiedzi traktowane 
są jako niedopuszczalna próba mie 
szania się do spraw wewnętrznych 
Rzeszy (I). Prasa niemiecka za­
powiada, iż w razie takiej debaty 
w Izbie Gmin odbyć się może w 
Reichstagu dyskusja nad polityką

Kolonialne żadania Rzeszy
Chamberlain zaspokoi kosztem Frantj;(?)

nienia systemu kontroli cen. Do -j nie na dozbrojenia.

Zjednoczenie niemtów
rumuńskich

Kilka istniejących dotychczas w 
Rumunii organizacyj mniejszościo 
wych niemieckich połączyło się w 
jeden centralny związek, który re­
prezentować będzie odtąd wszyst* 
kich Niemców rumuńskich. Na

kongresie, który doprowadził do 
połączenia odbytym niedawno w 
Teniszoara, niektórzy reprezentan­
ci mniejszości wysuwali pod adre­
sem władz rumuńskich szereg żą- J rozpoczęło w sobotę strajk 
dań i postulatów. (ATE). 1 ralny.

Na łamach prasy paryskiej w 
dalszym ciągu toczy s'ę dyskusja 
na tematy kolonialne, świadcząca 
o utrzymywaniu się poważnego 
poruszenia opinii publicznej pro­
blemem podziału kolonii.

W kolach politycznych Paryża 
obszerne komentarze wywołała de 
peszą Havasa z Londynu, pozosta. 
jąca w związku z doniesieniami 
prasy francuskiej, jakoby prem- 
Chamberlain w czasie swego po­
bytu w Paryżu wysunąć ma pro­
pozycje ustąpienia przez Francję 
Rzeszy części swoich posiadłości 
afrykańskich.

Z powyższą depeszą Havasa łą­
czy się w pewien sposób informa­
cja podana przez radykalną 
„Oeuvre** jakoby londyńskie kola

W.elRi strajk
u Paikarua

10.000 robotników fabryki sa­
mochodowej „Packard* w Detroit

gene-

polityczne, zdając sobie sprawę z 
poważnych konsekwencyj strate­
gicznych, jak'e pociągnęłoby dla 
francuskiego imperium afrykań­
skiego odstąpienie Niemcom Togo 
1 Kamerunu, nosiły się z zamiarem

wysun*ęcia nowych propozycyj. 
Anglia, według tych informacyj, 
miałaby zaproponować Francji od 
stąpienie Niemcom Madagaskaru.

(PAT).

Wystąpienie mocarstw
w sprawie żeglugi po Jang-Tse

Rząd angielski wystosował w so­
botę o s trą  notę protestacyjną do 
Rządu japońskiego przeciwko utrud- 
nłu naw igacji sta tków  handlowych 
angielskich na rzece Jang-Tse. Po­
dobne noty zostały wystosowane 
przez Rządy: francuski t am erykań­
ski. N ota angielska zw raca uwagę, 
że liczba statków  handlowych japoń. 
sklch, płynących w górę 1 w dół rze­
ki Jan g  Tse sta le  w zrasta, podczas 
gdy s ta tk i angielskie nie są wpu­
szczane na rzekę pod pretekstem , że 
Jang-Tse znajduje się w strefie wo-

zwraca uwagę, że Rząd japoński 
przyrzekł, że po zajęciu Hankou, 
rzeka Jang .T se będzie o tw arta  dla 
w szystkich państw  1 przyrzeczenia 
nie dotrzym ał.

Samolot wojskowy 
spłonął

W Rugeley (hrabstwo S‘afford 
w Anglii) spadł w sobotę samolot 

jennej l że ruch japońskich okrętów, bombardowy, który stanął w pło- 
wojennych uniemożliwia nawigację! mieniach. 5 osób załogi poniosło 
statków handlowych. Nota angielska' śmierć.

brytyjską w Palestynie. Wczoraj­
sze dzienniki na czołowych miej­
scach ogłaszają informacje z Pa­
lestyny o represjach władz bry­
tyjskich wobec Araoów. (Hitler, 
jak wiadomo, w ostatnich swych 
mowach stale wtrąca się do spraw 
wewnętrznych państw demokra­
tycznych i krytykuje z nazwiska 
niemiłe mu osoby. Ciekawi jesteś­
my „dyskusji" w Reichstagu hi­
tlerowskim. Tego jeszcze nie by­
ło. RED.).

Z powrotem
Z Kowna donoszą, że granicz­

ne władze litewskie przytrzymały 
uchodźców Żydów niemieckich, 
którzy starali się nielegalnie prze­
dostać na Litwę. Wszyscy zatrzy­
mani zostaną odesłani z powro­
tem do Niemiec.

Wiadomości różne
—W czoraj odbyła się na Politech 

nice W arszawskiej uroczystość na- 
nadania doktoratu honorowego nauk 
technicznych m arszałkowi Śmigłe- 
mu-Rydzowi.

  W Salzburgu skonfiskowano
zam ek Leopoldskron, stanowiący 
własność słynnego reżysera Rein* 
hard  ta .

— D ata wejścia w życie porozu­
mienia brytyjsko - włoskiego zosta­
ła  ostatecznie ustalona na środę 16 
listopada. A m basador P erth  otrzy­
ma od rządu brytyjskiego nowe li­
sty  uwierzytelniające, w których 
W. B rytania uzna króla Włoch 
również cesarzem  Etiopii.

— W sobotę nastąpiło w okolicy 
Southbend (stan  Indiana) zde,zenie 
pociągów. Około 50 osób zostało 
rannych. Wśród rannych znajdują 
się przeważnie zwolennicy piłki noż 
nej, udający się na zawody do są­
siedniej miejscowości.
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Europa środkowa I Daleki Wschód
Dnia 1 b. m. wznowiona zo­

stała sesja parlamentu angiel­
skiego. Chamberlain w odpowie­
dzi na zarzut opozycji, że jednym 
ze skutków konferencji monachij­
skiej jest wzrost potęgi gospodar­
czej Niemiec w Europie środko­
wej, oświadczył, że istotnie Niem­
cy zajmują w Europie środkowe 
stanowisko dominujące i że to le­
ży w interesie Anglii, która rów­
nież zyska na tym, jeżeli Niemcy 
będą gospodarczo silne.

Jest to w ustach kierownika po­
lityki angielskiej całkiem nowy ję 
zyk. Od trzech bodaj stuled za 
dogmat tej polityki uchodziła za 
sada „równowagi europejskiej" 
do której naruszenia Anglia nie do 
puszczała. Wszystkie posunięcia 
polityki angielskiej, czy to w sto 
sunku do Niemiec, czy Francji, czy 
wreszcie Rosji — jeśli chodzi o 
wielkie mocarstwa z przed woj­
ny — dyktowane były przez tę za­
sadę, która też kierowała Anglią, 
gdy przystąpiła do wojny świato­
wej.

A oto teraz Chamberlain z „lek­
kim sercem" oddaje Europę środ­
kową na łup Niemiec hitlerow­
skich, a tym samym — oddaje im 
i zasadę równowagi europejskiej.

Ale Chamberlain z godną uzna­
nia szczerością wyjaśnia, że po­
rzuca równowagę dla zysków we 
spół z Niemcami. Istotnie, finan- 
sjera angielska — jak donosiliś­
my przed paru dniami — pierw­
sza „uznała" odstąpienie Sudetów 
Rzeszy wzamian za udział w inte­
resach gospodarczo - finansowych 
przy eksploatacji zdobyczy. Fi- 
nansjera angielska wystąpiła Jako 
przednia straż imperializmu hitle­
rowskiego. I na tej podstawie, 
współudziału w zyskach, Chamber 
lain buduje teraz całą swą polity­
kę współpracy z faszyzmem wło­
skim i hitleryzmem. (Nawiasem 
mówiąc, Chamberlain sam jest „w 
cywilu" kupcem z Birmingham i 
jednym z zarządców wielkiego 
trustu „Imperial Chemical Com- Proszek ocdBOLU GfcOWY 
pany"). '

Oświadczenie Chamberlaina 
przyjęto, rzecz zrozumiała, z wiel­
kim zadowoleniem w Niemczech 
i natychmiast wyzyskano je umie 
jętnie przeciw opozycji angiel-

Oświadczenie to znalazło też 
wnet echo w Japonii, w przemó 
wien.u premiera Konoye. Japo­
nia już przed tym bardzo szybko 
odezwała się na postanowienia 
monachijskie, na kapitulację mo 
carstw zachodnich. Będąc pew­
na, że Anglia nie ruszy palcem w 
obronie zagrożonego Hong-Kon- 
gu, Japonia podjęła błyskawiczną 
ofensywę na Kanton, opanowała 
to miasto, po czym zdobyła Han 
kau.. A po tym już nowym prze­
mówiła językiem.

Oto bowiem Konoye wystąpił 
wielkim programem rewizji gene­
ralnej traktatów międzynarodo­
wych, dotyczących Dalekiego 
Wschodu. Celem rewizji ma być 
usunięcie „zamachów imperializ 
mu zachodniego na pokój 1 nie­
podległość Dalekiego Wschodu." 
Japonia chce ugruntować nowy sy 
stem' pokoju w Azji, oparty na 
„sprawiedliwości" i w  przymierzu 
z dwoma partnerami paktu anty' 
komunistycznego, których sobie 
Konoye bardzo chwali i których 
widocznie nie uważa za mocar­
stwa zachodnie. „Wstąpiliśmy w 
nową erę — zakończył swą mo­
wę pramier japoński — walka do­
piero się zaczęła".

Japonia więc wypowiada trak­
taty, wiążące ją z mocarstwami 
zachodnimi i znosi zasadę „otwar 
tych drzwi", która obowiązywała 
w Chinach 1 dzięki której mocar­
stwa zachodnie inwestowały wiel­
kie kapitały na Dalekim Wscho 
dzie.

Mowa Konoye wywarła niemi 
łe uczucie w Stanach Zjednoczo­
nych. które zastanawiają się, ja­
kie zająć wobec niej stanowisko 
Ale już wobec faktu, że Stany wię 
cej są zaangażowane finansowo w 
Japonii, niż w Chinach, nie należy 
się spodziewać ostrzejszego z ich 
strony wystąpienia przeciw Japo­
nii.

skiej, przeciw wszystkiej demokra pD7V  
cji, zwalczającej „pokojową" POl ^ o V m  C ? O
tykę Chamberlaina i „osi". ‘  1 i k M I M K

Ograniczenia dla cudzoziemców
w e Francji

Minister spraw wewnętrznych 
Sarraut podpisał dwa dekrety, do­
tyczące cudzoziemców. Pierwszy 
z nich zaostrza zarządzenia, wy­
dane w sprawie nadzoru i kontroli 
cudzoziemców w ustawie z dnia 
2 maja r. ub.

Nowy tekst ustawy określa osie­
dlanie się cudzoziemców na tery­
torium Francji w ten sposób, że 
zainteresowani korzystać będą z 
dobrodziejstw ustawy jedynie w 
wypadku jeśli są posiadaczami 
prawidłowego zezwolenia na po­
byt we Francji na okres najmniej 
roku.

Uregulowane również zostało 
zagadnienie małżeństwa cudzo­
ziemców. Pewne zastrzeżenia wpro 
wadzono w nabywaniu prawa o- 
bywatelstwa francuskiego. Pro­
cedura zmiany obywatelstwa od­
bywać się będzie nadal w krótkim 
terminie z zachowaniem jednak 
wszelkich potrzebnych gwarancyj

Minister Sarraut zarządził rów­
nież, że naturalizacja nie będzie po
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łączona z natychmiastowym uzys­
kaniem prawa g.osowania. Natura 
iizowany będzie uzyskiwał prawo 
wyborcze dopiero po upływie pię­
ciu lat

Celem usunięcia niepożądanych 
elementów pos.anowiono stworze­
nie ośrodków specjalnego nadzo­
ru.

W stosunku do cudzoziemców, 
którzy nie zastosują się do naka­
zu opuszczenia Francji, stosowana 
będzie kara wysiedlenia.

Najważniejszą reformą w sto­
sunku do cudzoziemców jest drugi 
dekret, przewidujący odtąd śdsle 
zatamowanie wjazdu na teren 
Francji i czyniący w praktyce nie­
możliwym zarówno tajne wkra­
czanie, jak i opuszczanie granic 
przez stworzenie brygad żandar­
merii pogranicznej w sile 1500 lu­
dzi.

Wydatki, połączone z wprowa­
dzeniem w życie tych zarządzeń w 
całości pokryte będą przez pod­
wyższenie taks za karty identycz­
ności dla cudzoziemców. Opłaty 
za karty te podwyższone będą z 
260 do 400 franków i z 65 do 100, 
zależnie od tego, czy karła wyda­
na będzie pracownikowi, czy też 
osobie niepracującej.

jiTiierć pod pociągiem
W pobliżu stacji kolejowej w 

Rembertowie dostał się pod pociąg 
osobowy, idący z Rembertowa do
Wesołej, Franciszek Warmiński, 
lat 80, zamieszkały we wsi Skrze- 
szew, gm. Rybki. Warmiński po­
niósł śmierć na miejscu.

Inaczej jest z Anglią, która ze 
wszystkich mocarstw zachodnich 
najwięcej korzystała z „drzwi o- 
twartych" w Chinach i najwięcej 
też straciłaby z „wypowiedzenia" 
ze strony Japonii. Ale i tutaj, jak 
wobec Niemiec w Europie, Anglia 
— a raczej jej finansjera — po­
stara się, aby Japonia „tytułem 
wyjątku" zostawiła jej furtkę do 
drzwi w Chinach, zwłaszcza, że 
Anglia będzie liczyła na piotekcję 
Niemiec i Włoch. Oczywiście, 
przed tym musiałaby się ustalić 
współpraca „czwórki" w Europie, 
no i Japonia musiałaby — wygrać 
wojrę z Chinami.

Chodzi nam na razie o wskaza­
nie tendencyj w polityce świato­
wej, jako skutków konferencji mo 
nachijskiej. Jaskrawą cechą *vch 
tendencyj jest to, że Anglia Cham. 
berlaina dąży za wszelką cenę do 
porozumienia z faszyzmem mię­
dzynarodowym i do udziału we 
wspólnych z nim zyskach. To jest 
fakt, z którym się trzeba liczyć, 
gdy się mówi o walce demokracji 
z faszyzmem.

(jmb.).

Wierność idei
Czy wyprzedaż ideałów?

Ćwierć wieku tem u ruch niepo* | go ocalało w czasie podróży, sta- 
dległościowy rozpoczął swą wielką | nowiącej wielką próbę charakte- 
podróż z brzegu uiewoli na brzeg rów i umysłów, 
niepodległego bytu państwowego. I Znajdujemy się obecnie na róż- 
Grono żołnierzy, grono działaczy, nyih  stanowiskach życiowych i po 
którzy stali się nimi mocą włae- litycznych, na różnych poziomach 
nej decyzji, opuściło port ideałów, * t. zw. kariery, w różnych punk-
aby ndać się w drogę, która miała 
doprowadzić ich do upragnionego 
celu Wielu pozostało w drodze, 
a żołnierskie mogiły i zaszczytne

lach mapy politycznej, ćw ierć wie 
ku temu byliśmy razem i chyba 
nie ma nikogo, ktoby się tej prze­
szłości wstydził. Rzecz ma się prze

wspomnienia na kartach dziejów ciwnie, bo w obecnej koniunktu 
stanowią pam iątkę po nich. Pew -J rze napływa wielu spóźnionych o
na część, spełniwszy swój obo­
wiązek. który sama na siebie na­
łożyła, utonęła na nowo w szarym, 
jak się to mówi, życiu. Ale wielu 
znajduje się na miejscach widocz­
nych dla społeczeństwa.

W momencie rocznicowym 20- 
lecia niepodległości, gdy nieba­
wem upłynie również ćwierć wie­
ku od chwili wyruszenia w bój, 
sporządzenie bilansu wewnętrzne- 
go może być rzeczą bardzo pozą- 
daną.Bilans zewnętrzny stanowisk, 
rang, zaszczytów i odznaczeń, by­
wa nieraz przypadkiem, który nie 
zawsze trwa długo. Rzeczą istotną 
jest, z jakim  bagażem ideowym 
wyjechało się w drogę i co z nie-

ćw'erć wieku ochotników. Trudno 
się dziwić: wielu woli pewność ce­
lu od niepewności ruszania w dro-

W ruchu niepodległościowym, 
w jego wielkich odłamach: socja­
listycznym, ludowym, postępowo- 
niepodległościowym, mieściła się 
w zalążku idea przekazana przez 
powstania, przez wielką poezję ro 
mantyozmą i neoromantyoaną, idea 
państwa, idea zarówno politycz­
na, jak i m oialna, zawierająca w 
sobie rozwiązanie wszystkich naj­
ważniejszych państwowych pro­
blemów.

Dążenie do państwowości sprzę­
gnięte było nierozerwalnie s ideą

„Dziki Zachód" w południowej Francji
Napad na pociąg towarowy

Gdyby fantastyczny napad na 
pociąg towarowy we Francji nie 
był dokonany w dniach najwięk­
szego napięcia politycznego, to 
wypadek ten byłby największą 
sensacją dnia dla prasy całego 
świnta. Ze zdumieniem stwierdzo­
no by, iż wypróbowane metody z 
„Dzikiego Zachodu" Ameryki 
Północnej przenoszą się do Euro­
py i to do tak zaludnionych miej­
scowości, jak  okolice Marsylii. 
Sensacje polityczne usunęły w 
cień ten napad na pociąg Nr. 4818. 
Dzisiaj już z większą uwagą czy­
telnik przegląda wiadomości o 
szczegółach śledztwa i dowiaduje 
się, że policja po 14 dniach wykry­
ła 9 uczestników napadu i ode­
brała większą ceęść zrabowanego 
złota.

ZATRZYMANY POCIĄG. 
Maszynista pociągu towarowego 

Nr. 4818, który noc w noc nor­
malnie na pociągu towarowym o- 
puszczał stację w Marsylii, był nie 
mało zdziwiony, że tej nocy po 
minięciu oddalonego zaledwie o 
3 kilometry od Marsylii przystan­
iu Saint Barthelemy pociąg za­

czął nagle zwalniać.
Maszynista spojrzał na zegarek. 

Była druga po północy. Sygnały 
na przystanku w Saint Bathelemy 
wskazywały wolną drogę. Dokła­
dnie sobie to przypomina. Gdy 
więc pociąg zatrzymał się w p 

omyśłił się, że nic innego, tylko 
ttoś pociągnął za hamulec.

Gdy pociąg zatrzymał się, ze- 
skoozył z parowozu wraz z r 
ozem i odrazu uderzyło go, że o- 
grodzenie toru w tym miejscu, spo 
rządzone z mocnych podkładów 
kolejowych, jest na przestrzeni 10 
metrów zerwane. W ciszy nocnej 
uszu ich doszedł warkot zapusz­
czonego motoru u stojącego gdzież 
w pobliżu auta. Wysiadł również 
konduktor oraz kontroler, którzy 
świecili swoimi latarkam i.

Nagde rozległy się strzały. Czte 
rej kolejarze padli na ziemię. Je ­
den z nich miał przestrzelone ra­
mię. W chwilę potem zauważyli 
gTupę 8 — 10 ludzi w maskach, 
wyłaniających się z otworu w o- 
grodzeniu i wskakujących na we 
gon, w którym wieziono cenne 
przesyłki. Usunięcie plomby i o- 
tworrenie drzwi trwało sekundę. 
Dwuch bandytów weszło do wago­
nu reszta zaś ntworzyła łańcuch. 
Zaczęto podawać sobie skrzynki z 
rąk do rąk, które ładowano na 
auto. W ciągu 3 — 4 minut wszy­
stko bsło gotowe. Anto ruszyło i 
po kilki chwilach na torze znowu 
zaległa cisza.

AFRYKAŃSKIE ZŁOTO. 
Zaczęli nadchodzić ludzie. Z 

stacyjki oraz z pobliskiej farmy. 
Rannemu nałożono tymczasowy 
opatrunek i odstawiono go do 
Saint - Bertheiemy, skąd zalaar- 
mowano policję w Marsylii. Przy­

byli urzędnicy kolejowi zajęli się 
zbadaniem obrabowanego wago­
nu Wyniki badania były zdumie­
wające. Zrabowano kilka skrzynek 
ze złotem w sztabach, które w 
przededniu przywiózł statek „M 
riette — Pacha" do portu marsyl- 
sfciego Nazewnątrz skrzynki nie 
miały żadnego znaku, który bj 
świadczył o ich cennej zawartości. 
Ubezpieczone były wszystkiego na 
90 tys. franków. Inne ładun­
ki były znacznie wyżej ubezpie­
czone. Prócz skrzynek ze sztaba­
mi złota rabusie zabrali jeszcze 
trzy kosze zawierające biżuterię, 
adresowaną do Belgii. Z pozosta­
łych ładunków nic nie ruszono. 
Było jasne, że bandyci wiedzieli, 
co m ają zabrać. Niewiadomo tyl­
ko było. skąd czerpali swe wiado­
mości.

Jeszcze jedną rzecz śledztwo
stwierdziło, mianowicie, że pociąg 
zatrzymano wskutek pociągnięcia 
hamulca w wagonie Nr. 13. A po­
nieważ w pociągach towarowych 
nie każdy wagon ma urządzenie 
hamulcowe, przeto rabusie mu­
sieli wiedzieć, na który wagon ma 
ją wskoczyć . Niewątpliwie do 
zmowy musiał należeć pracownik 
kolejowy.

auto, którym wieziono zrabowany 
łup Było to auto skradzione. P ra­
wowitego właściciela rychło odszu­
kano. Okazało się, że auto świeżo 
polakierowano na barwę niebieską 
W aucie odnaleziono czarną dam ­
ską pończochę z dwoma wykro­
jonymi otworami na oczy. Widocz­
nie jeden z bandytów użył tej poń­
czochy jako maski.

ZDRADLIWA FARBA.
Policja za punkt wyjścia do 

śledztwa wzięła polakierowanie sa 
mochodu niebieskim lakierem.
Odszukano garaż, w którym nie­
dawno polakierowano auto na ko- bardziej 
lor niebieski. Odtąd śledztwo szyb ! dźwięków,

demokracji, postępu społecznego,
tolerancji, poszanowania godności 
ludzkiej. Państwo w tym pojęcia 
miało być wspólną własnością 
wszystkich jego obywateli, sumą 
ich patriotyzmu, platformą ich de 
mokratyczaiie wolnego i udyscypli- 
nowanego współdziałania w dąże­
niu do najwyższego wymiaru po­
tęgi zbiorowej, do jak najwięk­
szej możności rozwoju fizycznych 
i duchowych sił pracującego czło­
wieka.

W okresie niewoli negowało się 
obce zaborcze państwa, negowało 
ioh wyrazy zewnętrzne, którym i 
są prawo i realizujące je władze. 
Oblicze uciskającego państwa by­
ło dla uciek.mych odrażające a 
ohydne. Tym silniej marzyło się 
i dążyło do tego, aby twarz włas­
nego państwa była niepodobna do 
tamtych, tak słusznie nienawidzo­
nych i pogardzanych.

Prawo reguluje współżycie oby­
watela z państwem i obywatela z 
obywatelem. Prawo polskie w my­
ślach i marzeniach walczącego o 
nie pokolenia miało być równe 
dla wszystkich sprawiedliwe, 
przestrzegane gorliwie przez oby­
wateli, a przede wszystkim przez 
tych, którzy mają być powołany­
mi jego wykonawcami i stróżami. 
W tych warunkach słowo o ma­
jestacie, o dostojności, nawet o 
święte ści prawa polskiego, nie 
brzmi zbyt górnolotnie.

Stosunek do demokratycznie »  
stanowionego sprawiedliwego pra­
wa jest głównym czynnikiem zdro 
wia moralnego i siły społeczeń­
stwa, a tym samym państwa. Bez 
prawa, ufundowanego mocno w u- 
myałach, charakterach i zwycza­
jach, nie ma ładu, nie ma spoko­
ju, nic ma poczucia trwałości azdl 
bezpieczeństwa.

Stosunek wykonawców prawa, 
urzędników i urzędów do społe­
czeństwa zależy od tego, w jakim  
stopniu prawo to ugruntowało się 
w ich sumieniach i występuje W 
Ich działaniach. Prawo niespra­
wiedliwe, a tym bardziej jeszcze 
prawo naginane i gwałcone jest 
powodem najdotkliwszych, naj- 

niebezpieaznych ro*- 
między chwilowymi

kimi krokami zmierzało do celu. 
Jednego po drugim aresztowano 
członków bandy. Znaleziono u 
nich spis wszystkich uczestników 
rabunku i sposób podziału łupu. 
Z 167 kg. złota wartości prawie 7 
milionów franków, wkrótce od­
nalezione 67 kiło wartości 2,6 mil. 
franków oraz jeden kosz z pośród 
trzech koszy biżuterii. Dwa pozo­
stałe kosze opróżnione znaleziono 

kanale w Marsylii. Nie udało 
się dotychczas pachwycić hersz­
ta bandy niejakiego Augusta Me-

przedstawicielami państwa, chwi­
lowymi wykonawcami prawa a 
społeczeństwem. Gdy w aferach 
odpowiedzialnych za wykonanie 
prawa zanika poczucie jego niety­
kalności, wtedy stosunek obywa­
teli do państwa wykrzywia się, 
schodzi na boczne drogi, bądź to 
trwożliwego, obojętnego przysto­
sowywania się do koniunktury, 
bądź też rewolucyjnego oburzenia.

Wysokie napięcie idei państwo­
wej, patriotyczno - demokratycz­
nej, marzenia i dążenia na skalę

Następnego dnia odnalezieno 1 jarza, który pomagał bandytom.

ię, już raz skazanego na śmierć i najwyższą o polskim prawie i pol- 
zbiegłego z więzienia, oraz kole 1 k”1” -

W tykan a rasizm
„Osservatore Romano" zapowia 

da, że w najbliższym numerze 
zajmie stanowisko wobec ostat­
niego dekretu włoskiej rady mi­
nistrów, poświęconego małżeń­
stwu. Jak wiadomo, dekret ten 
postanawia, że małżeństwa Wło­
chów z osobami rasy niearyjskiej

będą uważane za nieważne i pozba 
wionę skutków prawnych. 

„Osservatore Romano" podkre-

1 skiej władzy były ideowym baga­
żem or kolenia niepodległościowe­
go z przed ćwierć wieku. Drogi 
wielu uczestników walk ówcze­
snych i późniejszych rozeszły się. 
Jedni pozostali wierni swojej idei 
i nie zrezygnowali z tego, aby ją  
ponownie wcielić w życie.

Inni doszli do przekonania, że 
wyprzedaż ideałów, wyrzucanie 
ideowego balastu i przyjmowanie 
na pokład dawnych i zawsze nie-śla, że uznanie skutków cywilnych 

małżeństwa cywilnego jest uregu- i ubłaganych przeciwników jest naj
lowane i pos anowione przez art. 
34 konkordatu laterańskiego.

Ważne wydawnictwa
Nakładem Związku Zawodowego 

Pracowników Kolejowych (ZZK) uka 
zała się obszerna książka znanego 
krakowskiego działacza TUR-owego 
i zarazem młodego uczonego — so­
cjologa tow. dra F. Grossa p. t.

„PROLETARIAT I KULTURA".
Jest to poważna praca badawczo 

nad warunkami powstawania 1 roz­
woju robotniczej kultury (warunki 
zarobkowe, mieszkaniowe, rodzinne 
etc.). Praca ta Jest poprzedzona ob­
szerną przedmową prezesa TUR..a 
T. Czapińskiego o ideologii prole­
tariackiej kultury.

Praca tow. Grossa zawiera masę 
cennego faktycznego materiału dla 
naszych referentów — tak politycz­
nych, Jak zawodowych 1 oświato­

wych. Obszerną recenzję umieści 
my niebawem. Cena 1 zł.; w drodze

lepszą i najwygodniejszą metodą 
utrzymania się przy władzy. Od­
wracają się plecami do przeszłości 
i niecierpliwie usuwają z przed 
oczu dawne, niewygodne dziś wi­
zje i wspomnienia. Uważają, że 
polityka jest sztuką nawskroś dzi­
siejszą, zapominającą o dniu wazo 
rajszym i nie zastanawiającą się

organizacyjnej b. znaczny rabat. Na nad jutrem. Własna przeszłość sta- 
bywać można w W a rsz a w ie  -  w ,*a sl? '.m niewygodna, gdyż patrzy 
TUR-ze 1 ZZK.

Nakładem TUR.a ukazała się in­
na książka:

„NA NOWYCH DROGACH 
NAUKI".

na n'ch z wyrzutem. Nic dziwne­
go, że spośród swoich wrogów na­
jęli sobie publicystycznych służal­
ców. aby ci zatarli przeszłość i słu-
żyl' ich teraźniejszym interesom. 
Nie wiemy, czy rocznicowy mo-

Jest to zbiorowa praca młodych men; oivwi ,P wspom
uczonych polskich (z ilustracjami): | ab echem odezwały w
drogi nauki, materia i energia, czas a1,,n jenju
1 przestrzeń. O przestrzeni i czasie DJf, n>p natomiagf rtatlowi ^  
pisze prof. Wilkosz, o budowle ato. -ękojln;e- ie  n;e zeSzl:śmv z dro- 
mów L. Staronka i t. d. Książka
zaprowadza w świat nowoczesnej fi­
zyki i chemii. Wykład dość popular­
ny. Cena 3.50 zł., w drodze organi­
zacyjnej poważny rabat.

Czytajcie prasę
socjalistyczną

2i prawd-v i sprawiedliwości, na­
pawa nas otucha, łe  mimo prze­
szkód, stawianych przez w czoraj 
szych i dzisiejszych przeciwni­
ków i przez część dawnych przyja­
ciół walkę o Polskę zewnętrznie 
i wewnętrznie wolną i sprawiedli­
wą — wvgr*my.

WLODZ. MIERZ JAMPOLSKI



Chłop w Polsce
Nowa w i e ś

Polski Socjalista w Ameryce
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Stopniowo rośnie, rozw ija się obecnym jej stanie przynosi wsi 
so w a  wieś polska. Rozwija się ulgę niewielką.
politycznie i kulturalnie. Nie wszy­
scy widzą ten proces. Wielu jest 
takie i, którzy nie chcą widzieć. 
Rozw ija się zw łaszcza młodzież 
w iejska, zorganizow ana w „W i- 
ciach“ i „Zniczu" (M ałopolska) 
oraz innych organizacjach.

Idzie nowa wieś... Nie chcą te­
go widzieć ci biurokraci iuL „eli­
taryści" z ducha, którzy wciąż wi­
dzą w chłopie polskim tylko obiekt 
dla różnych eksperymentów poli­
tycznych czy innych. Ale wieś my­
śli, zastanaw ia się, organizuje się.

Rezultatem tych oraz wielu in­
nych czynników (ruch emigracji, 
stale uprzemysłowienie się kraju 
etc.) jest problem PRZELUDNIE­
NIA WSI. Przestudiujmy sobie 
głośną książkę Józefa Poniatow ­
skiego „Przeludnienie wsi i rolni­
ctw a". Pow iada (str. 60): „Liczbę 
osób, która mogłaby być usunięta 
z rolnictwa bez szkody dla gos­
podarstw a oceniłem na 8 — 9 MI­
LIONÓW. Prócz tego istnieje pe­
wien nadm iar ludności wiejskiej 
nierolniczej, trudny do oszacow a-

Cł, którzy pocieszają się o s ta tn io 11 nia“- Ciekawe, że ten cały nad- 
procentem głosujących do Sejmu, \ m iar PrzyPada głównie na woje- 
doznają rozczarowania. Chłop nie j w ództw a południowe i centralne, 
m iał swego kandydata, więc gło- j trochę na wschodnie, praw ie nic 
sow ał często na tego, który był,S — na za(-hodnie. Związek prob- 
zw łaszcza pod naciskiem. Ale i iemiu przeludnienia z orientacją 
chłop, zwłaszcza młody chłop polityczną wsi — oczywisty, 
myśli po swojemu. Coraz lepiej I 9 milionów zbytecznej tudno- 
rozumie, że tylko dem okracja, la ścil... Na ogólną cyfrę, powiedz- 
praw dziw a a nie „zespolona" lub j my, 35 mil. daje to PRZESZŁO
„kierow ana" ujawni jego znacze­
nie i da mu należyty %,/plyw.

Czy każdy mieszkaniec miasta

CZWARTĄ C Z ę ść  ludności Pol­
ski!

To są spraw y olbrzymiej wagi.
zdaje sobie spraw ę ze znaczenia ‘ Ale wieś trapią także inne bolącz-
chłopa w Polsce? f jń. Wymienimy chociażby prze-

Zajrżyjmy do statystyku L u d - ' rost biurokracji i niedorozwój
nosc rolnicza stanowi w Po.see szkolnictwa. W arto też stwier-
przeszi.o 60 procent (razem  z 
wielką w łasnością), podczas gdy 
przem ysł daje 19%. Ale w nie­
których czysto chłopskich woje­
w ództw ach procent ludności rol­
niczej jest znacznie wyższy, np. 
Nowogródzkie daje 82% rolników, 
Poleskie 80% . Tylko śląskie wo­
jew ództw o daje napraw dę mały 
odsetek rolniczy —  12% , prze­
mysł tam, jak w iadom o, przew aża 
(5 4 % ). Polska jest krajem prze 
w ażnie chłopskim. Rzecz nie no­
w a, oczywiście, — ale nie każ­
dy z tego zdaje sobie spraw ę, nie 
każdy w yciąga należyte konsek­
wencje.

T a  wieś jest głęboko rozgory­
czona. Kwestia SPOŁECZNA na
wai zaostrza się. Przyczyny są 
wielorakie. W ystarczy wymienić 
stnskturę (i przeludnienie) wsi. 
W  ogólnej liczbie gospodarstw  
rolnych 25% stanowią gospodar­
stw a karłow ate poniżej 2 ha (po­
wierzchnia użytków rolnych). Ten 
procent w województwach mało­
rolnych (południowych) jest znacz 
nie wyższy, np. w krakowskim 
41% . Procent ospodarstw  2 — 5 
ha stanowi 38% (w krakowskim 
4 4 % ). Razein więc drobne gos­
podarstw a do 5 ha stanow ią 64% 
ogólnej liczby gospodarstw  (w kra 
kowskim 8 5% ). Łatwo pojąć, co 
to znaczy taka „struktura* — w o­
bec niezmiernie niskiej ceny pło­
dów rolnych. Zwłaszcza, że tuż 
obok istnieją jeszcze potężne ob­
szary  dworskie, wielkie latyfun- 
dia. A t. zw. reforma rolna idzie 
ospale. Ożywiła się trochę w pa­
ru latach ostatnich* w r. 1934 roz­
parcelow ano 56 tys. ha, w r. 1937 
— 113 tys. ha. Reforma rolna w

W XX-lecie Polski — ofiar­
nym, wytrwałym, dzielnym 
współtowarzyszom walk wspól­
nych — za Oceanem poświę­
cam. Z. P.

„Czw artą dzielnicą Polski" —

wsi. Pisze ironicznie w H S *  ł * * * •  «“ " »  ? * < * * •  * * * *  
stw ierdzić, U  do “ c ia tam a  -  kilkumil.onową poi 

ską emigracją w Ameryce Polnoc

Przechodząc do PRAW chłop 
skich, stw ierdza ogromne trudno- i 
ści, staw iane chłopom w S a m o -1 
rządach wiejskich, a naw et w j 
Izbach rolniczych. Podkreśla a'.oli j 
kulturalny I polityczny rozw ój I

647): ,.Należy 
zjednoczenia i uświadomienia wsi 
przyczyniła się w wysokim stop­
niu polityka rządu i BBWR, tu­

ne j.
Jeszcze przed trzem a laty pisał

wdzież us.aw y Sejmowe, w y c h o d z ą ! o roli tej „czwartej dzielnicy" 
ce na niekorzyść ludności wiejskiej.

I kończy tak: „Pod wpływem
licznych przeciwności w ieś nie 
upada, nie łamie się, lecz ZMIENIA 
I POTĘŻNIEJE; przede w szyst­
kim z całą energią podnosi wieś 
swoją ośw iatę i poczucie swej 
wartości".

Uwaga słuszna. Im wcześniej 
zrozumiemy chłopa, pow iada T. 
Bujak, tym  lepiej dla Polski. 
Oczywiście!

Ale są tacy, którzy w yobrażają 
sobie, że można „opiekować się" 
chłopem z góry — z fotelów „eii- 
ty“ , że o chłapie można decydo­
wać bez chłopa. Biurokratyczne, 
bezduszne złudzenia.

niezapomniany ich historyk, a 
nasz drogi towarzysz Leon W asi- 
lewskL

Tc 3 miliony polskich socjalis­
tów w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki stanowili przew ażnie poi 
scy chłopi. W ypędziła ich z ziem 
polskich: nędza, brak ziemi i brak 
zarobku. Był to element mało, al­
bo wcale nie uświadomiony na­
rodowo ani społecznie. Tym b ar­
dziej padał ofiarą wyzysku, ale 
i staw ał się podwaliną reakcyj­
nych prądów : ciemnoty i zacofa­
nia.

Myśl wyzwoleńczą propagow ał 
polski socjalizm jego ekspozytu­
ra zagraniczna: Związek Socjall-

dzić rosnące zwłaszcza w in odym 
pokoleniu zrozumienie istoty gos­
podarki kapitalis ycznej.

Z tych wszystkich problemów 
pow stanie obecnie wielki problem 
PRAW DLA CHŁOPA. Jak w i­
dzimy — po przeprowadzonej 
krótkiej analizie położenia wsi — 
nie jest to problem sztuczny! Jest 
to problem, który narasta! W ieś 
chce mieć głos i wpływy, bo szu­
ka wyjścia. I z tej swej wielkiej 
drogi, z drogi demokracji sprow a­
dzić się nie da. „Alchemicy", któ 
rzy sądzą, że wieś zadow olą byle 
„nam iastką", łudzą się bardzo. 
I to łudzą się w sposób — dla 
P aństw a  — szkodliwy!

Z powodu 20-lecia Niepodległo­
ści ciekawy artykuł umieszczą 
prof. Dr. Bujak w Nr. Ł, b. umiar­
kowanego m iesięczirka „W ieś i 
Państw o". S tara  się dać bilans 
ubiegłego okresu. Niektóre spo­
strzeżenia są nader ciekawe. Stwier 
dza (zgodnie z powyżej przyto­
czonymi cyfram i), że po roku 1930 
reforma rolna została właściwie 
wstrzym ana i dopiero w os atnich 
paru latach w szerszej mierze uru 
chomiona. W ykonanie reformy roi 
nej w ciągu lat 20 zaledwie w 
b. małym stopniu przyczyniło się 
do napraw y ustroju rolnego. Po­
ważne znaczenie natom ias; miało 
uregulowanie spraw y służebności 
(serw itu tów ), ale głównie w b. za­
borze rosyjskim na wschód od 
Wisły.

Prof. Bujak mówi, że pod
względem gospodarczym  wieś pod 
niosła się maio: wydajność wzmo 
gta się w okręgach centralnych, 
bliskich ośrodkom przemysłowym, 
zaś spadła w okręgach zachodnich.

, otów Polskich. Akcję rozpoczęli 
Chłop w Polsce będzie i musi  ̂ z początku 90-tych lat ubiegłego

..,.„i w ;eku pjerw s; emisariusze Pol. 
skiej Partii Socjalistycznej. Były 
to narazie krótkotrw ałe wypady 
(M iklaszewski). Później przyby­
wali na stałe inni (J. Borkowski, 
a przed 38 laty Aleksander Dęb­
ski). Pow staje Związek Socjalis­
tów Polskich z organem tygod­
niowym „Robotnikiem Polskim 
(wychodzi od roku 1896 i dotąd 
w ytrw ał na posterunku). Dębski, 
„Proletariatczyk" i jeden z zało­
życieli P. P- S. przez omal 20 na­
stępnych lat był jakby „am basa 
dorem " trójzaborow ej Polski w.. 
czwartej dzielnicy.

Okres rewolucji 1905—  to pod-

być czynnikiem poważnym, wiel­
kim. RAZEM Z ROBOTNIKIEM 
1 Z PRACOWNIKIEM UMYSŁO­
WYM stanowi o sile i przyszłości 
Polski. Są to  podstaw y polskiej de­
mokracji i siły Państw a.

Ale pp. dobrodzieje od licz­
nych „koncepcyj" biurokratyczr- 
nych, elitarnych i totalizujących 
uw ażają, że chłop — to tylko po­
korny dostaw ca „głosów ". 1 tw o­
rzą poronione „koncepcje" nazy­
wane przy tym — jedynie „pań­
stwowymi"...

K, CZAPIŃSKI.

Co Czechosłowacja straciła?
Jak  donosi „Vecerni Ceske Sio* I nych. Naogół panuje tendencja 

vo", Czechosłowacja straciła na do stworzenia dwóch wielkich obo 
rzecz Niemiec 28 tys. kilom. kw. | zów politycznych. Jeden ognisko 
i 3.600.000 mieszkańców, na rzecz wałby się dokoła agrarjuszów , któ 
Polski —  1000 kilom, i 230 tys. rzy przybrali nazwę „Związku Na 
mieszkańców, a  na rzecz W ęgier rodow ego", drugi zaś dokoła so- 
— 12 tys. kilom, i ok. 1 miUona cjalistów. 
mieszkańców.

Razem tedy straciła przeszło 
400 tys. kilom, kw., co stanowi 30 
proc. poprzedniego obszaru.

Ludność spadła z 15.300.000 do 
ok. 10.500.000, w tym: 6.750.000 
Czechów, 2.200.000 Słowaków i 
640.000 Ukraińców.

Co się tyczy ukształtow ania się 
nowych form politycznych w Cze­
chosłowacji, to odbyw ają się 
wciąż rokowania, m ające na celu 
„uproszczenie" życia polityczne­
go, przede wszystkim drogą 
zmniejszenia liczby partii politycz i

Jak się ostatecznie ułożą nowe 
stosunki polityczne, najbliższa po­
każe przyszłość.

JAPOŃSKI
•B IA Ł Y

■ B E Z .

PU D ER
Z PUSZKIEM
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J. SZACH WABSZAWA

niesienie fali uświadomienia, skon 
solidowania się polskiego ruchu 
socjalistycznego na gruncie ame 
rykańskim, skąd płyną hojnie da 
ry na walkę z caratem , toczoną 
pod znakami PPS. — „Ambasador 
Dębski staje się i . „ministrem 
skarbu dla zasilenia walki o Nie­
podległość i Socjalizm.

Lata porewolucyjne zasiliły poi 
ską emigrację w nowy element 
ludzki: czynniejszy, świadomszy, 
bo w dużej mierze robotniczy i 
inteligencki. Krzepnie ruch nasz 
na ziemi W ashingtona i Lincolna. 
Rozwija się w atmosferze zasad 
wolności i, demokracji. Pow staje 
obok wychodzącego „Robotnika 
Polskiego" w Nowym Jorku i 
„Dziennik Ludowy" w Chicago. 
Polscy socjaliści tworzyli placów 
ki ośw iatow e (Uniwersytety Lu­
dowe — r. 1908) i przeorywali u- 
mysly em igrantów (Dr. Czaki, 
Dr. Szymański, M. Sokołowski, 
J. Kochanowicz, H. Anielewski, 
R. M azurkiewicz i Ł d.). Były to 
ciężkie lata. Czasem nawet i Sy­
zyfowe prace, kiedy mala grupa, 
jednostki, w morzu zacofania pra 
cowały nad budzeniem ducha i 
poczucia narodowego i uśw iado­
mienia klasowego: socjalistyczne 
go-

Kongres polskiej emigracji w 
W ashingtonie w r. 1910 — dzięki 
socjalistom (Dębski, Br. Kulaków 
ski) przy poparciu kilku szcze­
rych dem okratów (Rayzacher, Żu 
rawski) u stóp pomnika Pułaskie­
go podją; jako sw oje hasło walkę: 
o Niepodległość Polski —  wbrew 
protestom „możnych" rządzącego 
wówczas św iata i amb. carskiej 
Rosji...

Równocześnie praw ie odbyty 
objazd Ignacego Daszyńskiego 
po Ameryce stał się na wiele lat 
odżywczym źródłem dla dalszej 
wytężonej akcji przed i podczas 
wojny na rzecz czynu zbrojnego 
o Niepodległość własnego Państw a.

Dlatego na zew Skonfederowa- 
nych Stronnictw Niepodległościo­
wych (po zjeździe w Zakopanem 
roku 1912) pow stała ekspozytura 
ruchu strzeleckiego w Polsce: Ko 
mitet Obrony Narodowej (KON.J 
— następnie już Naczelnego Ko­
mitetu Narodow ego i Legionow 
Polskich. Zjazd w Pittsburgu (je­
sień 1912 r.) stworzył szeroką pod 
staw ę dla K. O. N. W spółpraco 
wali z socjalistami t. zw. „bogo. 
ojczyźniane" organizacje, — jak 
np. Związek N arodowy Polski, 
Zjedn. Rzym. - katol., „Sokół", 
Kościół Narodowy ks. Hodura i 
t. d. Krótko trw ała ta  „sielanka". 
Pod naciskiem orientacji endec­
kiej występują z K. O. N. kolejno: 
Zjednoczenie Katolików, Związek 
Narodowy — jeszcze przed woj­
ną. Pozornie szło o to, czy zebra­
ne dolary wysyłać na ruch strze­
lecki do kraju, czy je zatrzym y­
w ać w Ameryce — jak tego chcie 

endecy. Istotnie endecy nie 
chcieli pom agać akcji, na czele

której stali J. Piłsudski, Ign. Da­
szyński t. j. cały ówczesny obóz 
niepodległościowy.

Złamali uroczyste ślubowanie 
pittsburskie i narodowcy i kleryka 
li a po tym (już podczas wojny), 
Sokoli i ks. biskup Hodur, odstę­
pując od znaków Legionów Pił­
sudskiego. Ostał się znowu na re­
ducie: robotnik - socjalista, garść 
inteligentów -  demokratów. Na 
barkach uświadomionego w szko­
le socjalistycznej em igranta spo­
czął cały wysiłek zasilania czynu 
zbrojnego. Polski socjalista i tu na 
gruncie amerykańskim uratow ał 
honor „czwartej dzielnicy", śląc 
wśród największych trudności i 
przeszkód najlepszych swych 
w spółtowarzyszy do szeregów le­
gionowych. Kilku dzisiejszych 
wysokich oficerów W . P., działa­
czy społecznych w Polsce — wy­
szło ze szkoły Zw. Socjalistów  
Polskich i K. O. N., —  wielu pole­
gło w służbie Legionów...

Aleksander Dębski był łączni­
kiem między polską niepodl. emi­
gracją a Legionami. Przewoził ja  
ko amer. obywatel większe fundu 
sze, pochodzące ze składek publicz­
nych (po kilkadziesiąt ty sę c ' ao- 
larów w złoc ę — ogółem zebrano 
około 300 tys. rubli), a Br. Ku.a- 
kowski, J. Zaleski, S. Rayzacher, 
K. Żurawski M. Sokołowski, »J. 
Borkowski, Kunicki, Fr. Andrze­
jewski i wielu innych) reprezento­
wali niepodległościową nie tylko 
myśl, ale i czyn — na gruncie 
wychodżtwa przez K. O. N. i pis­
ma „W ici", „Dziennik Ludowy"; 
akcją memoriałową i przez konfe­
rencje docierano do otoczenia i do 
doradców  prez. W ilsona — do 
Białego Domu. Delegaci N. K. N. 
(tow . A. H ausner i prof. F. Mły­
narski) dużo m ogą o tym powie­
dzieć.

Ciekawa to  karta  historii! C ze­
ka dopiero na opracowanie... Dziś 
w X X -lede Niepodległości Polski 
stwierdzić należy, t e  socjalista 
polski na am erykańskiej em igra­
cji sw oją czynną postaw ą, odda­
niem całego zdobytego zaufania u 
mas pracujących, tego bezcenne­
go kapitału — na rzecz W ielkiej 
Sprawy W yzwolenia, na rzecz wła­
snej państwowości — spłacił swą 
powinność.

Jest to w kład —  jakże często 
zapomniany!—w gmach Polski Od­
rodzonej z najszlachetniejszych po 
budek i ofiar zbudowany. Były 
okresy, że ta  garstka „straceń- 
ców“, osam otniona, trw ała na po­
sterunku, zdała od ojczyzny, bez 
wieśniej o niej, — w yczarow yw a­
ła przyszłość, dumnie dzierżąc 
Sztandar Polski i Socjalizmu. Ni­
gdy nie kapitulowała i nie raz 
„wbrew nadziei" — wierzyła w  
zwycięstwo.

Dlatego pierwsze dnł listopada 
1918 roku były i dla nas w Ame­
ryce — dniami radości, dumy na­
rodowej i triumfu!

ZYGMUNT PIOTROWSKI.

J6zef Wechsbern

Hongkong zwie sie Victoria
przełożyła z niemieckiego 
HALINA PILICHOWSKA.

Niebawem nakładem Inst. Wyd.
Biblioteka Polska" ukaże się ksią­
żka podróżnicza „Wielki mar", z 
której wyjmujemy poniższy frag­
ment.
—  To, proszę panów, jest Hong 

kong, — oznajmił komendant na­
szego statku i w skazał malowni­
czo się przed nami rozpościerają­
cą zatokę, — Hongkong, najpięk­
niejszy port św iata!

Rzekł to z dumą i sfcinowczo- 
ścią, ale kilku panów, którzy już 
kilkakrotnie objechali dokoła kulę 
ziemską, zaprzeczyło bardzo ener- 
gicznie. Jest przecież jeszcze Rio. 
i San Francisko. A Havana i Ho­
nolulu też wcale nie są szpetne.

Niewątpliwie mieli słuszność.
Ale przeoczyli drobnostkę: to, że 
jesteśm y na brytyjskim statku i że 
kapitan jest Anglikiem. Zna on 
Rio, Frisco, Honolulu i nie obcy 
jest mu stary  spór o najpiękniej­
szy port św icta. Dla niego Hong­
kong to więcej niż piękny port, 
itfóry dzięki stożkowatym, poro­

słym lasami górom, opadającym
stromo ku wodzie, dzięki małym
zielonym wyspom i połączeniu
wody i gór przypomina szw ajcar­
skie lub północno włoskie jeziora. 
A raczej mógłby przypominać,
gdyby nie ciemne chińskie dżonki 
z bambusowymi żaglami i chorą­
gwie z chińskimi smokami. Hong­
kong to nie tylko „jeden z n a j­
piękniejszych portów św iata". Jest 
on również jednym z owych czte­
rech czy pięciu punktów na kuli 
ziemskiej, którym Anglicy za­
wdzięczają swą potęgę światową. 
G ibraltar, Suez, Singapore i tutaj 
Hongkong, który wobec azjatyc­
kiego kontynentu jest tylko małą 
wyspą, ale leży w ujściu rzeki 
Perłowej i dzięki temu panuje nad 
całymi Chinami Południowymi 
p raż  nad ich handlem. Posiadanie 
Hongkongu jest w ażniejsze niż 
posiedanie kilku — większych niż 
Francja — południowo-chińskich 
prowincyj. D latego też nasz ko­
m endant zachwyca się Hongkon­

giem, gdzie się ponadto góry i 
morze bpotkały na jednym skraw­
ku ziemi, aby stworzyć symfonię 
barw, piękna i potęgi. „Heung- 
Kong", ,W yspa wonnych źródeł", 
pow iadają Chińczycy.

Anglicy nie są usposobieni tak 
poetycznie. N azyw ają port „Victo­
ria". Dopiero na miejscu dowia­
duje się podróżny, że Hongkong 
to nazwa wyspy, po.rt zaś nazywa 
się „Victoria".

Ani jeden z brytyjskich portów 
na całym świecie n,ie mógłby 
z większym prawem sięgać po imię 
wielkiej królowej Anglii. Stoi te­
raz przed Hongkongiem dwadzie­
ścia okrętów wojennych, ale przed 
trzema tygodniami było ich ponad 
dziewięćdziesiąt, wyzywająco po­
łyskują arm atnie wieże, albowiem 
Anglicy nic nie ukryw ają, pokazu­
ją to, co m ają. Dziewięćdziesiąt 
okrętów wojennych, ale gdyby za­
szła potrzeba, to mogłoby ich być 
również i dwa razy tyle. Czy za j­
dzie potrzeba? Anglicy, z którymi 
się na ten tem at rozmawia, milczą. 
A więc praw dą jest, że rezygnują 
z cichego Hongkongu, że nie liczą 
już wcale na to, by na wypadek 
wojny mogli utrzymać tę najw aż­
niejszą na Dalekim W schodzie ba­
zę brytyiskiego imperium?

— Komiczne, — odzywa się sta ­

ry Anglik, który już od dwudzie­
stu lat przebywa w Hongkongu,— 
nie mamy żadnych iluzyj i wiemy, 
że port nasz będzie kiedyś tworzył 
historię św iata. Ale wiemy i to, że 
nosi on imię naszej wielkiej kró­
lowej W iktorii i zawsze się tak 
będzie nazywał...

Spoglądam y na wielki port, 
w którym się kłębi, jak  w roju. 
Małe chińskie dżonki, potężne 
amerykańskie parowce, wielkie bia 
ie stritki żeglugi regularnej i pro­
my, szwedzkie, francuskie, nie­
mieckie, włoskie i dużo japońskich 
flag, nie brak tu żadnego z mor­
skich narodów. Ale zewsząd widać 
szaroniebieskie angielskie krążow­
niki z połyskującymi wieżami a r­
matnimi.

Albowiem Hongkong zwie się 
Victoria...

**
Hongkong jest od roku 1841 ko­

lonią brytyjskiej korony. Rząd 
chiński zatopił wówczas kilka an ­
gielskich statków  z ładunkiem 
opium — wojna „opiumowa" — i 
Anglia po błyskawicznym zwycię­
stwie tytułem „represyj" objęła 
wyspę w posiadanie. Było to. jak 
zaznaczono w 1841 roku, i Hong­
kong był naówczas nieprzystępną, 
opuszczoną i bezludną skałą.

Od owego czasu minęło sto l a t1

i czego tu dokonał angielski roz­
mach i angielski talent koloniza- 
cyjny! Na stromym urwisku stoż­
kowatej V ictoria-Peak m ają An­
glicy w spaniałe wille, z kortami 
tenisowymi i placami do golfa, 
ogrody podzwrotnikowe i fontan­
ny; nieco niżej pałace i szkoły, 
banki i koszary, długie, asfa lto ­
wane szerokie ulice, kościoły, klu­
by, drapacze chmur, elewatory i 
domy towarowe, urządzenia por­
towe, forty (których się nie widzi, 
ale które się wyczuwa), ogród bo- 
taniczmy, elektrownie, domy pry­
watne i czynszowe, muzea i gm a­
chy państwowe, kolejkę linową, 
która się unosi coraz wyżej nad 
morzem kwiecia i plaonmi sporto­
wymi, aż do Peak, skąd się roz­
ciąga jedyna w swoim rodzaju 
panoram a: na wschodzie morze
usiane wyspami, bajecznie migo­
tliwe niebiesko-zieione morze, na 
zachodzie potężne, dzikie, spicza­
ste łańcuchy górskie kontynentu, 
a hen, głęboko w dole Hongkong- 
Victoria, d  Jeka zatoka, „najpięk­
niejszy port św iata".

•  •
*

Hongkong ma dzielnicę chińską, 
chińskie miasto. A więc jednak 
jest to chińskie m iasto? Nie, Hong 
kong jest brytyjski i dlatego pla­
ce do golfa i do cricketa, wille

Anglików ł piękne ogrody, zało­
żone dla paru tysięcy białych, zaj­
mują znaczną część powierzchni 
miasta, podczas gdy dla miliona 
Chińczyków nie ma już miejsca i 
muszą się „stłoczyć". Dlatego też 
ulice chińskiej dzielnicy w ygląda­
ją  jak  mrowisko; dwaj lub trzej 
kupcy muszą się gnieździć w jed­
nym sklepie; interesy załatw ia się 
na ulicy; ścisk jest tu czasem tak  
duży, że ledwo się można prze­
pchać; umorusane i zawszone 
dzieciaki poniewierają się tu po 
rynsztokach, a obszerne parki 
przy Victoria Peak są puste; nie 
przystoi chodzić do chińskiej dziel 
nicy (wybacza się to tylko Ame­
rykanom i turystom ), a ponieważ 
w ciemnych ulicach zbrodnia się 
bujniej krzewi, więc przestępczość 
w Hongkongu w ostatnich latach 
wydatnie sie wzmogła.

Co roku prawie przeżywa Hong­
kong pełne emocji dni. gdy kulisi, 
riksze strrjk u ją . Nie wiedzą 
w prawdzie nic o polityce północ­
nego rządu, o antyjapońskim  boj­
kocie i brytyjskim !mperialiżmie, 
ale Anglosasów nie brak nigdzie 
i argument, aby „białym diabłom " 
zalać sadła za skórę, zawsze nie­
mal znajduje wśród nich posłuch.

(Dokończenie na str. 4-e|).



s tr. 4

"i5?lenie bez krat IZ dzieiovv oświetleniatylko więzień w ciągu 18 steps two do raz olerwszv, wleź- ka nożna cieszv sie duża nontilnr- ! amJeden tylko więzień w ciągu 18 
lat uciekł z więzienia Singeshult w 
Szwecji, mimo, iż więzienie to nie 
posiada murów ochronnych ani 
krat. Zakład karny Singeshult jest 
jedyną w swoim rodzaju instytucją. 
Brak najmniejszego ogrodzenia do 
koła więzienia stwarza niebyleja- 
ką pokusę dla więźniów. To też 
gdy w roku 1920 założono kolonię 
karną Singeshult, wiele osób nie 
wierzyło w możliwość istnienia te­
go rodzaju więzienia.

Na ogól przestępcy w Szwecji 
bywają często zatrudniani przy ro­
botach publicznych poza murami 
więziennymi, jednak zawsze podlę 
gają oni ścisłej kontroli. W Sin­
geshult więźniowie mogą poruszać 
się swobodnie na obszarze caiej 
kolonii. W celu zademonstrowa­
nia, iż zarząd zakładu ufa całko­
wicie swym wychowańcom, wyma 
ga się tylko od nowoprzybyłych 
słowa honoru, iż nie przedslęwez- 
mą żadnych prób ucieczki. Ten 
mur moralny okazał się bardzo 
trwały, gdyż na 600 przestępców 
dotąd uciekł tylko jeden, który 
był nałogowym włóczęgą.

Do zakładu Singeshult kierowa­
ni są ludzie, którzy popełnili prze

stępstwo po raz pierwszy, więź 
n.owie d  muszą ponadto przebyć 
G-do miesięczny okres próbny w 
zwykłym więzieniu 1 odznaczyć 
się dobrym zachowaniem się. Po 
tym czasie przestępcy kierowani 
są do Singeshult, przy czym w ra 
zie dalszego dobrego sprawowa­
nia się kara może być zmniejszo­
na, względnie też mogą uzyskać 
darowanie kary Tę linię postę­
powania stosuje się wobec wszy­
stkich wychowańców Singeshult 
1 jak dotąd z doskonałymi rezulta­
tami Więźniowie zreszłą podle­
gają pewnej kontroli, lecz pollcjan 
d zatrudnieni w tym zakładzie wy 
stępują raczej w charakterze kon­
trolerów, niż strażników. Pensjo­
nariusze nie mogą jednak opuścić 
zakładu 1 w nocy nad drzwiami 
stale pali się światło Jednakże o- 
kna nie posiadają krat i jedynie 
dane słowo honoru powstrzymuje 
więźnia od ucieczki w okoliczne 
lasy.

Mieszkańcy więzienia Singeshult 
spędzają czas podobnie jak człon 
kowie rodzin rolniczych. Wieczo­
rami czytają, słuchają radia lub pi 
szą listy. Poza tym zajmują się 
gorliwie sportem, szczególnie pił­

ka nożna d esz y  się dużą popular­
nością w śród młodszych w ię ź -1 Najdawniejszym środkiem ośwle- du, w Egipcie, Asyrii i Babilonii a  
nlÓW. Od założenia tej oryginalnej tlenia, spotykanym  na przestrzeni później w Grecji i w Rzymie najczę- 
instytucjl n a  terenie zakładu po- tysięcy la t od epoki kam iennej aż śelej używanym m ateriałem  do oświe 
w stało już wiele nowych domów do czasów ku ltu ry  osiadłych ludów, tlania mieszkań i św iątyń była ołi. 
zbudowanych przez więźniów, było smolne łuczywo i wszelkie ma- w a; palono ją  w kagankach i lamp- 
W szystk ie nowe budynki pomalo- teriały  roślinne i zwierzęce, posiada- 1 kaeh rozmaitego kształtu , przeważ- 
w ano na  miły, różowy kolor. Ob- jące właściwości palne, ja k  żywica, * nie sporządzanych z bronzu albo gli 
szar kolonii zw iększył się  Z 10 do smoła, tłuszcz zwierzęcy i t  p. W j ny, zależnie od stanu zamożności. W 
180 akrów . I społeczeństwach starożytnego Wseho

Białe orły w Pirenejach
Gajowy Henry Colomb, zastrzelił 

w tych dniax li w lasach Pirenejsklch 
o rła  białego o rozpiętości skrzydeł 
1.80 m. Za swój wyczyn otrzym ał je 
dnak naganę od właściciela lasów, 
k tó ry  stanął na słusznym stanow i­
sku, że tak i rzadki okaz orła nale­

po zostaw ić w spokoju. Henry

Colomb twierdz], te  już kilkakrotnie 
widział orła białego w czasie swych 
częstych wędrówek po lasach plre- 
nejskich, dotychczas jednak nie uda 
to mu się żadnego zestrzelić. Upolo. 
w any okaz je st pierwszym, jakiego 
zestrzelił w swym  tycio.

Potomek Atylli
Porucznik KI •  H m tf « Tsea, jeden 

•  najzdolniejszy eh oficerów  armii 
m arszałka Czang .  Kai -  S ieka, wy­
wodzi swój rodowód w  prostej linii 
ad wodza łlunnów  A tylli. W bogatej 
galerii przodków porucznika K i. 
Hong •  Tsena figuruje nie mniej, 
m  M l nazwisk wybitnych wojowni­

ków chińskich, uczonych, poetów 1 
m ętów stano. KI -  Hung .  Tsenewi 
przepowiadają w ielką przyszłość w  
arm ii chińskiej. W sztabie jest on 
upatrzony na kierownika działu opc 
racyjnego na tyłach arm ii japoń . 
sklej.

Nieostrożni rowerzyści
Niemiecki związek rowerzystów

pg'osil ostatnio szczegółową sta- 
stykę o  rozwoju sportu rowerowe 
go w Niemczech. Jak stw ierdza 
statystyka, rower stał się w Niem 
czech, w nieinniejszym stopniu, niż 
w  Holandii, sprzętem powszechne­
go  użytku. Posługuje się nim prze 
de wszystkim robotnik, górnik, 
drobny rzemieślnik. W parze z
rozpowszechnieniem rowerów chodnie.

idzie ta k ie  wzr.ost nieszczęśliwych 
wypadków , spowodow anych za­
równo nieostrożnością rowerzy­
stów jak  i przechodniów. W edług 
wspomnianej poprzednio statysty 
ki zanotow ano w ubiegłym roku 
90.000 wypadków, z czego 35.000 
spow odow ane było przez nieuwa­
żnych rowerzystów, w 55.000 wy 
padków winę ponoszą sami prze-

Ile zarabia francuska poczta?
Francuskie ministerium poczt, 

telegrafów i telefonów inkasuje 
rocznie około 400 miliardów fran­
ków . W ciągu roku wysyła się

we Francji 1.600.000.000 listów, 4

Dialog liryczny
między itraiiią a księciem

— ...Panie hrabio...
— Mości książę?

— Któż przypuszczał, że rozwiążeI 
Czy przewidzieć mógł pan hrabia 
To, co zna mi się wyrabia!

— Wola boska!
— Dopust boży!

— Jest źle bardzo.
— Będzie gorzej,

0  nas — bez nas!
— Co za klęska- 

- Choć rozpaczać rzecz nie męsko
1 należy walczyć chrobrze,
Trudno ukryć: jest niedobrze!

— Idą czasy niewesołe,
Poniatowski da nam szkołę!

— Gdybyż to był książę Pepi!
Ale ten...

— O, ten nam wrzepi!
— Wykończyli nas.

— No, niby,
I posłali nas na grzyby.

— Niesłychane, by brat bratu 
Robił przykrość dla mai ilatu!
Aby w Sejmie i w Senacie 
Zamknąć drzwi arystokracie!

— Wywrotowa myśl się szerzy,
Konserwatyzm iv gruzach leży.

— Może jednak gdzieś się uda,
Przecież się zdarzają cuda?

— Może przejdzie gdzieś Radziwiłł?
Nikt do tiiego ans nie żywił.

—  żywili, ezy nie żywili,
A do wiatru wystawili.

—  Rostworowski? To mąż wietkU
—  Też nabity do butelki!
—  A Tarnowski? A Sapieha?
—  Nie, nie! Żadna z  nich pociecha!

Cóż za krach parlamentarny/
—  Na Polesiu popularny 

Był Hołyński?
—  Gwiazda zbledła.

Jemu też zatell sadła!
— ■ Hutłen-Czapski, spec od lasów?
— Wykończyli bez hałasów!

Wszędzie sroży się satrapa,
Wszędzie klęska, wszędzie ktapa!
Lecz na Wschodzie coś już dnieje 
Wnet ożywią się nadzieje —
Może coś przy nominacji 
Kapnie dla arystokracji?

OMEGA.

Rzymie starożytnym  znane były 
świece sporządzane z tłuszczu zwie­
rzęcego czyli łoju. Cesarz Konstan­
tyn w VI wieku oświetlił całe B i. 
zancjum takim i świecami. Fotem 
zastąpiono świece łojowe woskowy­
mi. S tearyna I parafina zostały 
wprowadzone dopiero w XIX wieku, 
ldedy Chevrenll wynalazł świece ste  
arynowe.

W średniowieczu i czasach nowo­
żytnych najpopularniejszym  środ­
kiem oświetleniowym były lam py o. 
lejne. W wieku XVII wynaleziono 
pierwsze cylindry szklane, które 
przyczyniły się do wzmocnienia słły 
św iatła I usuwały kopcenie. W  XVIII 
wieku znane były lampy ze zbiorni­
kiem oleju. W tym  samym czasie wy 
naleziono świece z plecionymi knota 
ml, k tóre okazały się o wiele p rak­
tyczniejsze od dawnych, gdzie trze . 
ba było sta le obcinać knot przy po­
mocy nożyc.

W ażnym momentem w dziejach o- 
świetlenia było wprowadzenie żyran 
doli czyli świeczników. Pozwalały o- 
ne na dość równomierne oświetlanie 
większych pojOeszczeń, Jak św iąty. 
nłe I safe zebrań, szkoły i teatry . We

Nowaotwitrzona pożyte znapla:ó*ka M iew a
W ubiegłym miesiącu o tw arty  zo­
sta ł nowoczesny salon radiowy przy 
ul. A lberta I  Nr. 3 (dawn. Niecała).

Placówka U  m a za zadanie pro- 
wadzenie detalicznej sprzedaży od. 
biorników czołowych wytwórni ra ­
diowych.

Powszechną uwagę zwróciły od­
biorniki Korona, k tóre mimo nader 
przystępnych cen, w yróżniają się 
pięknym wykonaniu zewnętrznym  
i dokładnie przem yślaną konstruk-

miliardy pocztówek, 65 milion, li- . . . „ , „, . , . , . . | N a uwagę zasługują: a p a ra t 3-lam
stów i kart poleconych o raz  31 nu I w cenie zł. 145 na prąd, zaś
tionów przekazów pocztowych. j dla miejscowości prowincjonalnych,

F rancji istniał naw et urząd „objada 
niacza świec", którego zadaniem by* 
ło oświetlanie sali przed przedstawią 
niem teatralnym .

W połowie XIX wieku wynalezloa 
no oleje lotne. Budowa lam p tegą 
typu była zbUżona do lampy n a f to , 
wej, wynalezionej przez polskiego 
ap tekarza ze Lwowa, Ignacego Łua 
kasiewicza w r. 1853. Odkrycie na­
fty  i wynalezienie lampy naftow ej 
stanowiło istny przew rót w dziedzi­
nie oświetlenia. Dzisiaj spotykam y 
dwa rodzaje oświetlenia: gazowe 1 
elektryczne. Pierwsze próby nad z a . 
stosowaniem gazu palnego do oświa 
tlania były czynione jeszcze w XVII 
wieku przez Joachim a Bechera, cha 
m ika niemieckiego. W  la tach 1730—■ 
86 dw aj chemicy, AngUk Clayton 1 
Francuz l «  Bon wynaleźli sposób 
spożytkowania gazu węglowego da 
oświetlenia w nętrz mieszkalnych 1 
ulic. N a Zachodzie oświetlenie gazo­
wo wprowadzono jeszcze w r. 179S, 
„W indsor Company" w Londynie w 
r. 1832 miało już 120 mii angielskich 
przewodów gazowych; w  Polsce o- 
świetlenie gazowe wprowadzone do­
piero w r. 1856 w Krakowie i W ar­
szawie. Palniki gazowe były wykony 
wane z porcelany lub m etalu. Awia- 
tło gazowe zyskało sobie jednak p ra  
wo powszechnego obywatelstwa w  
momencie, gdy Auer v. Weisbach w 
r. 1891 wynalazł t. zw. „koszulkę 
anerowską" k tóra umożliwiła jasne 
spalanie gazu, czyniąc światło gazo. 
we stosownym do pracy.

Zmarł angielski biograf
i tłumacz Tołstoia

W Londynie zmarł w w ieka lat 
80 doskonały znaw ca, biograf i 
tłumacz Lwa Tołsto ja — Aylmer 
Maude. Uchodził on za najw ięk­
szy autorytet we wszystkich sp ra­
wach związanych z tw órczością i 
życiem wielkiego pisarza rosyj­
skiego. Zmarły po studiach w 
Londynie, m ając lat 16 wstąpił do 
liceum w Moskwie. Pozostał w 
Rosji do 1880 roku, następnie wró 
cii do Anglii, gdzie poślubił miss 
Louise Shanks, która w ydatnie po 
m agala mu w pracy literackiej. Już 
w m:odości był zaprzyjaźniony z 
Lwem Tołstojem i uchodzu za go 
rącego orędow nika jego filozofii.
Od r. 1897 zajmował się co konca 
dni swoich jedynie życiem i dzie­

łami swego nauczyciela, pro* 
pagując myśli T ołstoja w AngliL 
Aylmer M aude pomógł swego cza 
su Tołstojow i w osiedleniu 7500 
rodzin ze sekty „Tołstojow ców " w) 
Kanadzie. T aka sekta istniała i w! 
Londynie, a mieszkało w niej i kil 
ku Polaków. Zmarły przełożył n a  
angielski >ęzyk praw ie w szystkie 
dzieła Tołstoja. Napisał również 
2-tom ową biografię mistrza, której 
drugie w ydanie powiększone uka­
zało się w roku 1939. Napisał poza 
tym jeszcze kilka książek o Toł­
stoju, jak np. „Tolstoy and His 
Problem s" i in., oraz wiele prac 
umieścił w największych periody­
kach angielskich i  amerykańskich.

Nowy sztuczny je d w a b
Jeden z największychpozbawionych św iatła elektrycznego 

ap a ra t bateryjny 3-lampowy w cen ie’ - 
1 3 0  zł. j nów  sztucznego jedwabiu Cella-

Równiet superheterodyny Korona nese Corp. of America zapow iada 
w luksusowym wykonaniu, a  miano budowę wielkiej fabryki przędzy 
wicie super 5-lampowy typu 59 A i .. _
super 79 — powinny uzyskać wśród syntetycznej w s am e W irginia.
radioam atorów opinię w ysokow arto-1 Koszty budowy fabryki mają wy-
ściowych aparatów . nieść 10 mihonów dolarów. Przę-

sponująca spraw ną obsługą i nowo­
czesnymi kabinami dem onstracyjny­
mi, świadczy niewątpliwie o dalszej

według nowych metod siużyć ma 
do produkcji pończoch jedw ab­
nych. Stanowić ona będzie włók

pożytecznej inicjatywie naszego k u .j  * '
piectwa branży radiowej. (N). i no zastępcze najwyższej j

koncer- dla jedw abiu naturalnego, co po­
winno uniezależnić Amerykę od 
importu jedw abiu naturalnego, u- 
żywanego dla produkcji pończoch.

S any Zjednoczone im portują je 
dw ab surowy wartości 100 milio­
nów dolarów rocznie, z czego 90 
proc. przypada na przywóz z Ja ­
ponii, 75 proc. tego importu s ta ­
nowi surowiec dla am erykańskie­
go przemysłu pończoszniczego.

A więc stra jku je  dwieście tysięcy 
kulisów, ulice są cichsze niż za­
zwyczaj — Anglicy boją się tej 
ciszy bardziej niż szalejącego ta j­
funu — i gubernator we własnej 
osobie raczy ze zbuntowanymi per 
traktow ać. Przew ażnie żądania ich 
byw ają spełniane, robotnicy w ra­
cają  do pracy i ulice chińskiej 
dzielnicy znów w yglądają jr.k dom 
obłąkanych w noc zapustną. Może 
dawny dobrobyt Hongkongu przy- 
czynią się do tak częstych porażek 
Anglii i białych; ludzie się tu 
prędko bogacili, kupcy i urzędnicy 
dbali wyłącznie o bogacenie się 
! zatracali przy tym ową energię, 
jak a  im ongi — może to było 
przed stu laty, a może jeszcze 
daw niej? — dała władzę nad tym 
miastem. Policja jest bezsilna. 
Składa się z hinduskich Sikhów, 
którym brody ł turbany nadają 
bardzo dostojny wygląa, ale któ­
rzy nic nie mogą wskórać wobec 
żółtej przewagi

*
P ort Hongkongu jest praw dzi­

wym przeciwieństwem miejskiego 
mrowiska. Port ten ilustruje hi­
storię św iata. Chińskie dżonki 
z połatanymi żaglam i i niepraw ­
dopodobnie umorusanymi dziećmi, 
na rufach łodzi; dziem te się tu 

prodzily tak  jak  ich rodzice, i tu,

na tych dzonkach dorosną i doko­
nają żywota. M ała latarn ia na 
dziobie. To nie sygnał ostrzegaw ­
czy ,lecz ochrona przed złymi du- 
•ha ni. Całe generacje żyją i umie­
rają  na ty J i  cuchnących dżon- 
itach, które wypełń.ają całą deltę 
rzeki Perłowej a Chińczyków, któ­
rzy od szeiegu stuleci objechali 
wszystkie morza i rzeki, liczą na 
miliony.

Ruch w porcie jest tak ożywio­
ny, że niek’edy obowiązują tu jak 
na au to str "dach surowe przepisy 
o wyprzedzaniu i wymijaniu s ta t­
ków. Małe promy kursują pomię­
dzy wyspą a przeciwległym lądem, 
jad ą  prędko i są czyste, a niekie­
dy toną. W czoraj, na przykład, 
jeden prom zatonął. W szystkich 
ogarnęło wzburzenie! Prom zde­
rzył się ze statkiem  i zaczął na­
tychmiast zanurzać się w wodzie. 
Znajdujący się na lądzie Chińczy­
cy, Europejczycy, Japończycy, Hin 
dusi, Malajczycy, Murzyni i Ara­
bowie ulegli takiej samej panice, 
jak 350 nieszczęśników na promie. 
Ale też był to jazgot i tumult, ska 
kanie do wody i wzywanie pomo­
cy! Prom s !ę jednak dzielnie spi­
sał: zanurzał się w wodzie powoli, 
tak, że można było w yratow ać 
wszystkich 350 ludzi i ulokować 
ich w bezpiecznym miejscu. Prom

poszedł pod wodę w chwilę za­
ledwie po opuszczeniu go przez 
ostatniego pasażera. P ort Hong­
kongu domaga! się nowej ofiary.

Jazda promem w Hongkongu 
należy do najtańszych i najcie­
kawszych spośród wszystkich 
przyjemności D aledego  W schodu. 
Jest tania — 10 centów hongkong 
skicłi (czyli trzy am erykańskie) 
za dziesięć minut trw ającą jazdę 
pomiędzy Victoria a Kowloon na 
stałym lądzie — i to za jaką cie­
kawą jazdę! A więc ludzie, przede 
w żystkim  ludzie! Pełni godności 
Chińczycy w czarnych jedw abiach 
i nowocześni młodzi modnisie w 
białych ubraniach. Tow arzyszą im 
przeważnie dziewczęta, owe ład ­
ne, smukłe i eleganckie dziew­
częta z Hongkcngu, które szeroko 
słyną na W schodzie. Pow iadają, 
że spośród Chinek najwięcej wdzię 
ku m ają tancerki z Sz~nghaju i 
porów nują je  z paryżankam i; n a j­
ładniejsze jednak i najm ilsze są 
dziewczęta z Hongkongu i z całą 
słusznością pewien chiński dzien­
nikarz porównał je  z wiedenkami. 
Spotyka się tu również male Ja­
ponki, po raz pierwszy w barw ­
nych kimonach. czarne, sm uk’te 
Filipinki i portugalskie dziewczę­
ta  z Macao, z których każda ma 
po osiem a  nawet więcej imion.

A owo życie w porcie! M ożna je  
stąd  obserwować wygodn.ej, niż 
■l  mola, gdzie nigdy cziek nie jest 
pewien życia między dźwigami a 
pozam i ciężarowymi. S toją tu 
chińskie sam pany, sterów, me • 
prowadzone przez kobiety, kobie­
ty a  nie mężczyźni są „żeglarzam i" 
Hongkongu. D ają one wyraz wzru 
szającem u umiłowaniu kwiatów: 
u burty najbrudniejszego nawet i 
najnędzniejszego „sam panu" stoi 
doniczka. Niektóre płyną tek po­
wolutku, że prom musi ostrzegać 
głuchym sygna*em, ale nawet w te­
dy żółci m arynarze bardzo ospale 
usuwają się z drogi.

A tu znów małe, s tare  łodzie, 
w którym mieszkają najbiedniejsi 
spośród biednych. Po przybyciu 
wielkich statków  pasażerskich nę­
dzarze ci podpływają do nich i 
przeraźliwie wrzeszcząc, dom agają 
śię, aby im rzucano do wody dzie- 
sięciocenfowe monety. Później nur 
kują. ale podz’w budzi nie nurko­
wanie lecz zdolność rozpoznaw a­
nia monet, gdy się jeszcze znajdują 
w powietrzu. Jeśli kto ciśnie drob­
niejszą monetę — a pięciocentów- 
ki są nie o wiele mniejsze — to 
może być pewien, że nikt się nie 

’ będzie fatygował.
Nie rzadko zdarzają  się ka ta ­

strofy oKrętowe. W ielkie tablice

przy wejściu do portu oraz na 
molo obw ieszczają: czerwona cho­
rągiew oznacza niebezpieczeństwo 
tajfunu. W szystkie statki powin­
ny natychmiast przerwać podróż 
i przybić do najbliższego brzegu... 
Ale często tajfun nadciąga zupeł­
nie nieoczekiwanie i Chińczykom 
na sam panach wydaje się, że są 
m ądrzejsi i silniejsi. Mylą się jed­
nak srodze i po paru dniach przez 
Kowloon, chińskie m iasto na wprost 
Hongkongu, przeciągają długie 
orszaki biało ubranych ludzi: o r­
szaki pogrzebowe...

•
W  późne popołudnia, gdy słońce 

nie stoi już tak wysoko i można 
się odważyć na wyjście bez hełmu 
podzwrotnikowego, piękne auta 
angielskich kupców i urzędników 
mkną po kunsztownie zbudow a­
nym, wspaniałym nabrzeżu, które 
przypomina Grnnde Corniche po­
między Niceą a Mentoną. Z jednej 
strony wzrok pada na morze, na 
zatokę, na kopułę Victoria-Peak 
z ogromnymi masztam i radiowy­
mi, z drugiej strom o sterczące 
stoki górsk:e. pokrv'e wieczn’e 
zielonymi kobiercami. Droga pro 
wadzi do Repu!se-Bay, dumy 
hongkongrzyków, którzy zgodnie 
zapew niają, że Repulse-Bay jest 
najpiękniejszą plażą św iata, pięk­

niejszą niż W aikiki-Beach w Ho­
nolulu.

Repulse-Bay stanowi niewątpli­
wie „atrakcję". Połączenie zielo­
nych gór i morza zawsze bywa 
ładne. Ale jak się tym można roz­
koszować, gdy powietrze jest tak 
gorące i duszne, że człowiek na­
tychmiast po wyjściu z wody znów 
się zaczyna pocić i po powrocie 
do mii feta nie odczuwa już wcale 
ani ochłody ani orzeźwienia.

Niezapomniane natom iast w ra­
żenie pozostawia wycieczka na 
Peak. Na stokach w zgórza poły- 
skuią św iatła will i domów, niby 
świetlista wstęga wije się przez 
miasto Q ueens-Street a poza nią 
wiele tysięcy św iateł portu, latarki 
małvch łodzi, reflektory wielkich 
s  atków  pasażerskich z jasno o- 
świetlonymi kabinami oraz girlan­
dy lamp na okrętach wojennych. 
Teraz jest to istotnie najpiękniej­
szy port świata...

— W onderful. — odzywa się 
siedzący obok mnie Anglik.

Ale nie ma na myśli Hongkon­
gu. W skazuie jarzące sie zarysy 
angielskich okrętów wojennych, 
które przyćmiewają wszvstko inne.

Hongkong zwie się Victoria!
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Kronika krakowska
Wybory do Rady Miejskiej

lak podzielono miasto Kraków na 10 okręgów wyborczych
Ukazały się na nurach miasta 

plakaty w sprawie podziału Kra­
kowa na okręgi przy wyborach do 
Rady Miejskiej. Zgodnie z tym, co 
już podaliśmy, Kraków podzielony 
został na tO okręgów wyborczych 
i 88 obwodów głosowania.

W skład Głównej Komisji W y. 
borczej wchodzą sędzia dr. Podo­
biński jako przewodniczący, prof, 
dr. Starzewski, prof. dr. Rouppert, 
em. sędzia Turowicz, adw. dr. Kin- 
gelheun.

OKRĄG L 
8 radnych.

Okrąg podzielony jest na 12 ob­
wodów głosowania. Przewodni' 
czącym okręgowej komisji jest 
prof. inż. Skoczylas. Do okręgu na 
ieżą ulice: Floriańska, św. Jana, 
św. Krzyża, Mikołajska, Plac Ma­
riacki, pl. Szczepański, Rynek Gł., 
Rynek Mały, Sienna, Sławkowska, 
Szczepańska, Szewska, Szpitalna, 
św. Tomasza. Na Gródku, Na plan 
łach, Pijarska, Pl. św. Ducha, Ko. 
pernika, Lubicz, Pańska, Andrzeja 
Potockiego, Radziwiłłowska, Za­
menhoffa, Zyblikiewicza, Asnyka, 
Basztowa, Biskupia, Sereno Fenna, 
Krowoderska, Reformacka, Sław­
kowska, Dunajewskiego, Jagielloń 
ska. Karmelicka, Łobzowska, Czar 
nowiejska, Dolnych Młynów, Gam 
carska, Kochanowskiego, Krupni­
cza, Loretańska, Piotra Michałow 
•kiego, Pierackiego, Rajska, Szuj­
skiego, św. Anny, Czapskich, Ja­
błonowskich, Kapucyńska, Piłsud­
skiego, Płac Jabłonowskich, Pod­
wale, Bracka, Franciszkańska, Go­
łębia, Grodzka, Olszewskiego, Pl. 
Dominikański, Pl. W. W. świętych 
Stolarska, Wiślna, Al. Krasińskie­
go, Bożego Miłosiedzia, Felicja, 
wek, Mała. Retoryka, Smoleńsk, 
Morawskiego, pl. Kosaka, pL na 
Groblach, Powiśle, Tarlowska, Wy 
goda, Kanoniczna, Podzamcze, 
Senacka, Tęczyńska. Zamek św. 
Gertrudy, pl. św. Magdaleny, Po­
selska.

OKRĄG IL
7 radnych.

Okrąg podzielony jest na osiem 
obwodów głosowania. PrzewodnL 
czącj m okręgowej komisji jesl 
prof. gimn. Styrylski. Do okręgu 
naleią ulice: Aleja Krasińskiego,
Koś iuszki, Morawskiego, Syro­
komli. Ujejskiego, Wąsowicza, A- 
leja 3 Maja, Filarecka, Salwator. 
Senatorska, Stachowicza, Syro­
komli, Tatarska, Włóczków, Kra­
szewskiego, Aleja Focha, Słonecz­
na, Fałata. Kasztelańska, Wyczół­
kowskiego, Anczyca, św. Bronisła­
wy, Drożyna, Emaus, Królowej Ja­
dwigi, Malczewskiego, Gontyna, 
Księcia Józefa, Kamedulska, Ko­
piec Kośduszki, Piastowska, Pod 
Slkomikiem, Wodociągowa, Wol­
ska Boczna i okolice. 

OKRĄG flL 
•  radnych. 

Okrąg podzielony jest na osiem 
obwodów głosowania. Przewodni­
czącym okręgowej komisji jest in­
spektor skarbowy dr. Sopala. Do 
okręgu należą ulice: Aleja 3 Maja, 
Aleja Mickiewicza, Czarnowiejska, 
Garncarska, Konarskiego, Krupni 
cza, Miechowska, Na Błoniach, O- 
leandry, Piłsudskiego, Reymonta, 
Chopina, Wenecja, Czysta Dolnych 
Młynów, Kochanowskiego, Micha­
łowskiego, Skarbowa, Grabowskie 

Karmelicka, Plac Inwalidów, 
Szymanowskiego, Aleja Słowac­
kiego, Józefitów, Kazimierza Wiel 
kiego, Lca, Lenartowicza, Łobzow­
ska, Plac Kazimierza Wielkiego, Po 
morska, Sienkiewicza, Wybickie­
go, Nowowiejska, Urzędnicza, Cho 
cimska, Podchorążych, Popiela, 
Tetmajera, Bronowicka, Furgalskie 
go, Grudzińskiego, Kawiory, Ko­
niecznego, Mydlnicka, Na Garbie, 
Rydla i okolice. 

OKRĄO IV. 
8 radnych.

Okrąg podzielony jest na 9 ob­
wodów glosowania. Przewodniczą 
Cym okręgowej komisji jest naczel 
sik dr. Gręplowski. Do okręgu na­
leżą ulice: Basztowa, Długa, Kro­
woderska, Łobzowska, Staszica, 
Szlak, Batorego, Karmelicka, Kre- 
merowska, Siemiradzkiego, Sobie­
skiego, Grottgera, Kościelna, Le­
nartowicza, Mazowiecka, Pl. Ka- 
pimierza .Wielkiego, Sienkiewicza,

Wyspiańskiego, Kolberga, Żuław­
skiego, Cieszyńska, Lubelska, Prą 
dnicka, Siomnicka, śląska, święto 
krzyska, Wrocławska, Friedleina, 
Kaz. Wielkiego, Kujawska, Pod- 
chorążych i okolice.

OKRĄO V.
8 radnych.

Okrąg podzielany jest na 9 ob­
wodów głosowania. Przewodniczą 
cym okręgowej komisji jest naczel 
nik Kabaciński. Do okręgu należą 
ulice: Basztowa, Długa, św. Fili­
pa, Krótka, Krzywa, Kurniki, Pa­
derewskiego, Pawia, PL Matejki, 
Rynek Kleparski, Zacisze, Pędzi- 
chów, Szlak, Warszawska, Wró­
blewskiego, Aleja 29 Listopada, 
Montelupich, Prądnicka, Towaro­
wa, Bosacka, Kurniki, Lubicz, O- 
grodowa, Plac Kolejowy, Rakowic 
ka, Ariańska, Mogilska, Lubomir­
skiego, Olszańska, I Osiedle Ofi­
cerskie, Topolowa, Kurkowa, Zyg­
munta Augusta i okolice.

OKRĄO VL
7 radnych.

Okrąg podzielony jest na 8 ob­
wodów głosowania. Przewodniczą 
cym okręgowej komisji jest dyr. 
Kochanowski. Do okręgu należą u- 
lice: Brodowicza, Grunwaldzka, 
Kasprowicza, Mogilska, Zaleskie­
go, Chłopickiego, II Osiedle, Ofi­
cerska, Piaski, Barakowa, Grzegó­
rzecka, Kotlarska, Masarska, Pod­
górska, Rzeźnicza, Al. Daszyńskie 
go, Berka Joselewicza, Miodowa, 
Wiślisko, Dwernickiego, Żółkiew­
skiego, Blich, Botaniczna, Kołłąta­
ja, Kopernika, św. Łazarza, Sołty- 
ka, część Lubicz, Strzelecka 1 oko­
lice.

OKRĄO vn .
7 radnych.

Okrąg podzielony jest na 9 ob­
wodów głosowania. Przewodniczą 
cym okręgowej komisji jest adw. 
dr. Miksiewicz. Do okręgu należą 
ulice: Bonerowska, Dietla, Librow 
szczyzna, Morsztynowska, Potoc­
kiego, Wielopole, Wrzesińska, Zy­
blikiewicza, św. Gertrudy, Jasna, 
Sarego, św. Sebastiana, Starowiśl­
na, Berka Joselewicza, Miodowa, 
Wrzesińska, św. Agnieszki, Stra- 
dom, Brzozowa, Podbrzeżna, Au­
gustiańska, Bożego Ciała, Estery, 
Krakowska, Rabina Meiselsa, Plac 
Nowy, Bernardyńska, Koietek, Ry- 
baki, Smocza, św. Stanisława, Kor 
deckiego, Orzeszkowej, Paulińska,

Piekarska, Podgórska, Skałeczna, 
Skawińska.

OKRĄG VIIL 
8 radnych.

Okrąg podzielony jest na 10 ob 
wodów głosowania. Przewodni­
czącym okręgowej komisji jest 
naczelnik inż. Nawrocki. Do okrę­
gu należą ulice: Dajwór, Halicka, 
Przemyska, Miodowa, Rzeszow­
ska, Starowiślna, św. Wawrzyńca, 
Bartosza, Ciemna, Estery, Jakuba, 
Józefa, Lewkowa, Na Przejściu, 
Plac Bawół, Szeroka, Warszauera 
Bożego Ciała, Kupa, Rabina Mei­
selsa, Nowa, Plac Nowy, Wąska, 
Augustiańska, św. Katarzyny, Kra 
kowska, Plac Wolnica, Skałeczna, 
Bonifraterska, Mostowa, Podgór­
ska, Trynitarska, Węgłowa, Bar­
tosza, Bocheńska, Gazowa, Bro­
dzińskiego, Józefińska, Krakusa, 
Limanowskiego, Plac Zgody, Ry­
nek Podgórski, Solna, Stwosza, 
Węgierska, Czarnieckiego, Lwów 
ska. Rękawka, Targowa, św. Be­
nedykta, Limanowskiego, Celna, 
Kalwaryjska, Legionów, Przy Mo­
ście, Sokolska, Staromostowa, Za­
mojskiego.

OKRĄG IX.
7 radnych.

Okrąg podzielony jest na 8 ob­
wodów głosowania. Przewodni­
czącym okręgowej komisji jest wi­
cedyrektor PKP. inż. Kmita. Oo o- 
kręgu należą ulice: Smolki, część 
Kalwaryjskiej, część Zamojskiego. 
Krzemionki, Łagiewnicka, Rękaw­
ka, Abrahama Bonarka, Jerozolim 
ska, Łagiewnicka, Swoszowicka, 
Wielicka, Al. Dembowskiego, 
Cmentarna, św. Kingi, Limanow­
skiego, Traugutta, Romanowicza, 
Zabłocie, Płaszowska, Prokocim- 
ska i okolice.

OKRĄG X.
6 radnych.

Okrąg podzielony jest na 7 ob­
wodów głosowania. Przewodniczą 
cym komisji okręgowej jest prof, 
dr. Schmidt. Do okręgu należą uli­
ce: Barska, Klonowa, Konopnic­
kiej, Madalińskiego, Retmańska, 
Rybacka, Rynek Dębnicki, Zamko­
wa, Dębowa, Kilińskiego, Pułaskie 
go, Różana, Czarodziejska, część 
Twardowskiego, Al. Skrzyneckie­
go, Szwedzka, Zielna, Ludwinow-

ska, Zatorska, Turecka, część 
Krasickiego, część Kalwaryjskiej, 
Plac Serkowskiego, Smolki, Sokol­
ska, Warneńczyka ł okolice.

Strajk w fabryce Bohdanowicza
Pracodawca bezprawnie wyrzucił z pracy 

delegata robotn czego
Onegdaj w fabryce Bohdanowi 

cza wybuchł strajk okupacyjny z 
powodu wyrzucenia z pracy dele­
gata fabrycznego tow. Brandysa, 
inwalidy wojennego, odznaczone­
go Krzyżem Niepodległości.

Powodem zwolnienia były in­
formacje jakich udzielił tow. Bran 
dys swojemu obrońcy.

Pismo zwalniające tow. Bran­
dysa, podajemy jako curiosum 
w całej osnowie. ,

„Do p. Jono Brandysa w/m.
N o  rozprawie w  dniu 8 b. m. 

Pan, jako os kartony, udzielił w y­
krętnych  I oszczerczych informa- 
cy j swojemu obrońcy, opisując ca 
łe zajście w fa łszyw ym  św ietle  — 
stojącym  w  ratącej sprzeczności 
ze stanem  fa k tyczn ym , oo surowo 
piętnuję.

Wobec takiego stanu rzeczy  — 
więcej Pana zatrudniać  nie będę i

s  dniem dzisiejszym  zwalniam  go 
nieodwołalnie".
Dokument ten mówi sam za sie­

bie i właśnie piętnuje surowo p. 
Bohdanowicza. Oskarżonemu wol­
no się bronić jak mu się żywnie 
podoba i za to nie może go spot­
kać żadna represja. Czy fakty po­
dane przez obrońcę tow. Brandy­
sa są prawdziwe, czy też fałszy­
we, osądzi Sąd. W ara jednak p. 
Bohdanowiczowi od ferowania 
wyroków.

Ten bezprzykładny krok praco­
dawcy musi się spotkać z jak naj­
ostrzejszym potępieniem całej 
uczciwej opinii I ostrą reakcją ze 
strony klasy robotniczej.

Po stronie strajkujących robot­
ników, żądających powrotu do 
pracy swojego delegata, bezpraw 
nie wydalonego z fabryki, stanie 
cały robotniczy Kraków.

Czy Zarząd Miejski wniósł skargę
przeciwko b. inspektorow i pracy Fr. Czarneckiemu?

Głośnym echem odbiła się swe­
go czasu sprawa zarzutów, posta 
wionych przez b. okręgowego in­
spektora pracy Czarneckiego pre 
zydium miasta Krakowa i „11. Ku 
rierowi Codziennemu**. Zarzuty te 
postawił insp. Czarnecki, zezna­
jąc jako świadek w procesie Do- 
boszyńskiego.

Sprawa ta znalazła się na po­
siedzeniu Rady miejskiej i wów­
czas to p. prezydent dr. Kaplicki 
oświadczył oficjalnie, że Zarząd 
miejski wyciągnie wszelkie kon­
sekwencje. Do tej pory nie wlado

mo czy przeciwko insp. Czarnec­
kiemu wniesiono ze strony magi­
stratu skargę sądową.

Również b. ostro odgrażał się 
„Kurierek**, zapowiadając sądo­
we ściganie insp. Czarneckiego. 
Napisał wówczas „Kurierek** kil­
ka artykułów w napastliwym to­
nie.

Powiada łacińskie przysłowie 
„qui tacet consentire videtur'* 
(kto milczy, ten się zgadza). — 
Zdaje się, że w tym wypadku 
przysłowie to znajduje całkowite 
zastosowanie.

Z miasta
Zarząd Miejski w Krakowie poda­

je do wiadomości, że w depozycie 
rzeczowym w Gł. Kasie Miejskiej 
znajdują ale nieodebrane dotąd rze­
czy, znalezione w ciągu roku 1938 
i  lat poprzednich. Rzeczy te znale, 
ziono w Krakowie na ulicach, w 
tramwajach 1 autobusach miejskich, 
a są między nimi również rzeczy 
wartościowe jak np. zegarki złote i 
srebrne, branzoletkl, kolczyki, port- 
monetkl z gotówką ltp.

Zarząd Miejski wzywa zaintereso 
wanych, aby zgłaszali się w Wy­
dziale Finansowym — Oddział 
Skarbowy, Ratusz n  p„ drzwi nr. 
13 w godzinach urzędowych, gdzie 
po udowodnieniu prawa własności 
przedmioty te zostaną im wydane.

TOW. KSIĘGOWYCH W KRAKO­
WIE, RYNEK GL. 25JH  front, 

urządza w lokalu własnym Kurs 
Księgowości Przebitkowej w  czasie 
od 15 listopada do 31 grudnia 1938.

Zapisy przyjmuje i Informacji u- 
dzlela Sekretariat czynny w ponie­
działki, wtorki i środy w godz. od
19.30 do 20.30 wieczorem w lokalu 
własnym.

„WSTĘP DO MUZYKI**
Cykl popularnych wykładów o 

sposobach tworzenia dzieła muzycz­
nego w perspektywie rozwoju histo. 
rycznego, z bogatą ilustracją mu­
zyczną (ul. św. Anny 2). Celem wy­
kładów jest udostępnienie słuchania 
m uzyki

KURS STENOGRAPH I JĘZYKA 
NIEMIECKIEGO

Związek Zawodowy Pracowników 
Umysłowych w Krakowie, ul. Sław­
kowska L. 6. I. p„ organizuje w cza 
sie najbliższym kurs stenografii pol­
sko _ niemieckiej, oraz Języka nie­
mieckiego. Zgłoszenia reflektantów  
przyjmuje i szczegółowych Informa- 
cyj udziela Sekretariat Związku co­
dziennie w godzinach od 18-ej do 
21-ej. Tamże udziela się o tej samej 
porze porad prawnych.

„RASY EUROPY ZE SZCZEGÓL­
NYM UWZGLĘDNIENIEM STO. 
SUNK ÓW RASOWYCH W POLSCE

Odczyt na ten temat wygłosi p. 
dr. Stołyhwowa, docent U. J., we 
wtorek, dnia 15 listopada b. r., o go. 
dżinie 7.30 wieczorem z ramienia Po 
wszechnych Wykładów U. J. w  loka­
lu Związku Zawodowego Pracowni­
ków Umysłowych w  Krakowie ul. 
Sławkowska 8. I. p.

WŚCIEKLIZNA U PSA W DZ. XI.
DĘBNIKI

Dnia 7 b. m. w  godzinach wieczór 
nych zastrzelono przy ul. Czarodziej 
sklej w  Dębnikach psa wilczura, po­
dejrzanego o wściekliznę.

Osoby względnie zwierzęta poką­
sane przez wspomnianego psa nnle. 
t y  bezzwłocznie zgłosić do Wydziału 
zdrowia Publicznego Zarządu Miej­
skiego w Oddziale sanitarnym wzglę 
dnie weterynaryjnym.

W związku z tym Zarząd Miejski 
zawiadamia, że Dz. XI. Dębniki Jako 
zagrożoną wścieklizną zamyka się 
na 3 miesiące dla swobodnego wy­
puszczania psów.

Radio krakowskie
PONIEDZIAŁEK, 14 listopada

6.57 Pleśń poranna: „Kiedy ranne 
wstają zorze"... 8.10 Muzyka lekka 
(płyta za płytą) — oraz wiadomości 
bieżące, lt .15  Transkrypcje Instru­
mentalne melodii operowych (płyty 
z W arszawy). 14.00 Muzyka obiado­
wa w wyk. Orkiestry Rozgłośni Ka­
towickiej pod dyr. Jarosława Lesz­
czyńskiego (z Katowic). 14.50 Od­
czytanie programu na dzień następ, 
ny. 14.55 Krakowski dziennik spor­
towy. 18.00 Odczyt: „Rad będzie tań 
czyć", wygi. dr. Kazimierz Maślan- 
klewicz. 18.10 Recital fortepianowy 
Marii Bilińskiej - Regierowej. 22.05 
Słuchowisko (z Katowic), b) W tern 
ple na dwa — Koncert rozrywkowy 
(z Katowic). 23.05 Zakończenie au­
dycji.

KRONIKA WILEŃSKA
Z TEKI POLICYJNEJ 

11-letni Romuald UrLanowicz 
rąbiąc drzewo odrąbał sobie trzy 
palce lewej ręki. Pogotowie Ra­
tunkowe przewiozło go do szpi­
tala.

* *
*

Na ulicy Wiilkiej na vis a vis 
kościoła Św. Kazimierza, samo­
chód T-wa „Bałtyk** wpadł z ca­
łego rozpędu na dorożkę Józefa 
Manta>ara. Mautalar spadając z 
dorożki na bruk doznał ogólnych 
potłuczeń ciała i zcetał opatrzony 
przez Pogotowie Ratunkowe. 
ZAGADKOWE POSTRZELENIE 

Wczoraj na ul. Kalwaryjskiej 
ciężko postrzelony został w okoli­
cę brzucha 18-letni Włodzimierz 
Beuiek (Krakowska 54). Sprawcą 
postrzelenia był nieznany osob- 
niik, który zjmusił Benka do poeta 
wienia sutej kolacji i wódki w 
jednej z restauracyj przy uL Kal­

waryjskiej, a następnie jako za­
płatę strzelił doń.

Rannego Betika Pogotowie Ra­
tunkowe skierowało do szpitala 
św. Jakuba.

Powiadomiona o wypadku po­
licja wszczęła poszukiwanie aa 
sprawcą postrzelenia.

„WILNIANIE POZNAJCIE 
WILNO**

Ze względu na wysoki poza om Kon­
kursu Wysuwy Fotograficznej Z. P. i na 
dnie zainteresowanie jakie wzbudził w 
społeczeństwie. Związek Propagandy To. 
rystyezoej ponawia Wystawę Fotogra­
ficzną w lokato Teatru Miejskiego na 
Pohularce.

Umożliwi to wilnianom, przy ogląda­
niu sattrk teatralnych jednoczesne za po* 
nanie się, lub ponowne dokładniejsze 
obejrzenie „Piękna Wilna i Ziemi Wi­
leńskiej w fotografice".

HELIOS | Film dla wszystkich. Fascynujący 
film o mocnych ludziach. Według 

powieści Marli Rodziewiczówny.

„ F L O R I A N
Obsada: St. Angel-Engelówna, K. Ju nosza-Stępowskł, H. Grossówna, FI- 
chelsld, -I. Węgrzyn, Orwld. Nadprogram: Atrakcje kolor. W. Disney's

RADIO WILEŃSKIE

Kina
ADRIA: „Zdradziecki wąwóz" i „Pa­

rowie z towarzystwa"
ATLANTIC: „Mareo Polo" I J a n "  
LOPP: „Pani Walewska".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: 

„Książe t żebrak".
STELLA: „Włóczęgi północy" i

„Śmiertelni wrogowie".
UCIECHA: „Więzienie bez krat".

PONIEDZIAŁEK, 14 listopada b. r.
6.57 Pieśń poranna. 7.00 Dziennik po­

ranny. 7.15 Muzyka z płyt. 8.00 Audycja 
dla szkół. 8.15 Muzyka popularna. 8.45 
„Powracamy do adrowia" — audycja w 
opr. dr. Marii Kołaczyńskiej. 11.00 Au­
dycja dla szkół. 11.15 Z różnych oper. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Au­
dycja południowa. 13.00 Pogadanki dla 
kapców i rzemieśniików. 1330 Pieśń lo­
dowa i artystyczna — audycja muzy rana.
15.00 „Wielki dzień" — słuchowisko dla 
młodiieży. 1530 Muzyka obiadowa w 
wyk. Orkiestry Rozgłośni Wileńskiej 
pod dyr. Władysława Szczepańskiego.
16.00 Diienik popołudniowy. 1635 Ro­
bert Schumann: Trio op. 110. 17.05 „Po 
dróż przez Tybet Wschodni" — odczyt. 
17.20 W muzykalnym domu — audycja 
muzyczna. 18.00 Wileńskie wiadomości 
sportowe. 18.05 Arie i pieśni: Wyk.: An­
toni Kwiecień. 1830 „Siedziba księży, 
ca - Holszany" — felieton Heleny Sła­
wińskiej. 1830 Andycja strzelecka. 19.00 
Przemówienie Min. Spr. Zagr. Józefa 
Becka. 19.15 Koncert rozrywkowy. 20.35 
Audycje informacyjne. 21.00 Koncert Or 
kiostry P. R. pod dyr. Grzegorza Fitel­
berga. 22.05 Skrzynkę ogólną prowadzi 
Tadeusz Łopalewski. 22.15 Koncert Or­
kiestry Rozgłośni Wileńskiej pod dyr. 
Władysława Szczepańskiego. 23.00 Osta­
tnie wiadomo-śei.

*

WTOREK, 15 b. m.
6.57 Pieśń poranna. 7.00 Dziennik po­

ranny. 7.15 Muzyka z płyt. 8.00 Audycja

dla szkół. 8.10 Program na dzisiaj. 8.15 
Muzyka popularna. 850 „Choroby wie­
ku szkolnego i zapobieganie" — poga­
wędkę dla kobiet prowadzi dr. J. Ro- 
iziewśczowa. 11.00 Audycja dla szkóŁ
11.15 Popularny koncert symfoniczny. 
1157 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Audy­
cja południowa. 13.00 Wiadomości z mia 
sta i prowincji. 13.05 „Problem w do­
niczce" — pog. wygŁ Wanda Boye.
13.15 Koncert muzyki amerykańskiej.
15.00 „Mam 13 lat" — powieść dla mło­
dzieży. 15J5 Harcerze wileńscy przed 
mikrofonem. 15.30 Muzykaobiadowa.
36.00 Dziennik popołudniowy. 16.08 Wis 
domośei gospodarcze. 1630 Przegląd 
aktualności finansowo • gospodarczych, 
1630 Recital śpiewaczy Włodzimierza 
Derwiesa. 16.45 Szkło bezpieczne — po 
gadanka. 1655 Utwory na dwa fortepia­
ny. 1730 Nowe możliwości dla przemy­
słu polskiego — pogadanka. 1730 Z pieś 
nią po kraju. 18.00 Sylwetki sportowców. 
18.05 Utwory wiołocsezelowe w wyk. 
Arnolda Roezlera. 1830 „Tutejsze za­
bobony 1 legendy" — pog. Adolfa Olech 
nowin*. 1830 Audycja dla robotników.
19.00 Koncert rozrywkowy. 2035 Audy­
cje informacyjne. 21.00 Z teki polskich 
pieśniarzy — koncert. 2155 Gospodar­
stwo literatur? w Odrodzonej Polsce — 
szkic literacki.
22.10 Audycja kameralna w wyk. wę­
gierskiego kobiecego kwartetu smyczko­
wego. 2255 Rezerwa programowa. 23.00 
Ostatnie wiadomości i komunikaty. 23.05 
Zakończenie programu.

Radfo Poznań
PONIEDZIAŁEK, 14 listopada

8.10 Program na dzisiaj. 8.15 Nasz 
koncert port-nny — płyty. 8.55 Po­
gawędka dla kobiet. 11.15 Marsze i 
walce symfoniczne — płyty. 14.00 
Przegląd giełdowy. 14.10 Koncert po 
łudniowy w wyk. Zwiększonej Orkie 
stry Rozgłośni Poznańskiej pod dyr. 
Eugeniusza Raabego. 14.55 Wiado­
mości bieżące. 18.00 Skrzynka rolni­
cza — inż. Dominik Starzeński. 18.10 
Serenady na śpiew i instrumenty — 
płyty. 18.15 Wiadomości sportowe 
lokalne. 22.05 Słuchowisko p. t. „Ka 
roi Libelt" Kazimierza Plucińskiego.

22.35 Muzyka lekka — płyty. 23.05 
Zakończenie programu.

Radio Toruń
PONIEDZIAŁEK, 14 listopada
6.57 Piesn „Witaj Gwiazdo Mo. 

rza“. 10.00 Koncert rozrywkowy — 
płyty. 10.55 Program na jutro. 11.15 
Z utworów Piotra Czajkowskiego — 
płyty. 14.00 Wiadomości z Pomorza.
18.00 Pogadanka aktualna. 18.10 
Walce — płyty. 18.25 Wiadomości 
sportowe z Pomorza. 22.Q5 Wędrów­
ki po świecie: Kraje północy i kraje 
południa. Wyk. Toruńska Orkiestra 
Salonowa i pieśni z płyt. 23.05 Za­
kończenie audycji.

i -  WIADOMOŚCI SPORTOWE “ i
ATLETYKA

ZAWODY PŁYWACKIE NA  
BIELANACH

Dziś, w niedziele, o godz. 12 odbę­
dą się w krytej pływalni Akademu 
W. F. na Bielanach zawody pływac­
kie o charakterze między klubowym, 
organizowane przez AZS.

Zawody rozpoczną się o godz. 12. 
Startować mają czołowi zawodnicy 
stołeczni z klubów: AZS, Polonii,
Legii, PZL i Żagwi.

Program zawodów przewiduje o- 
prócz konkurencyj pływackich, mecz 
waterpolowy.

NARTY
SUCHA ZAPRAWA NARCIARSKA 

W WARSZAWIE
Warszawski Okr. Zw. Narciarski 

zorganizował suchą zaprawę narciar 
ską w  miejskim Ośrodku WF (Cie­

pła 32). ćwiczenia odbywają się we 
wtorki, czwartki i  soboty w godz. 
20 — 21 dla panów i w poniedziałki, 
środy, piątki w godz. 19 — 21 dla 
pań.

•  ••
Sekcja narciarska przy polskiej 

YMCA t. zw. Skimka zorganizowała 
suchą zaprawę narciarską na sali 
YMCA we wtorki i piątki w godz.
18,30 — 19,15 dla panów i w środy 
i soboty w godz. 17,45 — 18,30 dla 
pań. ćwiczenia prowadzi instruk­
tor Kleczewski.

Popierajcie prase
socjalistyczna



SZTAFETA
ROBOTNICZA
„ ORGAN ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPORTOWYCH R. P.
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Po sezonie
Sezon 1. a. skończony, tylko 

gdzie niegdzie jeszcze bardziej za­
palczywi zawodnicy nie mogą roz­
stać się t boiskiem. Większość je­
dnak pożegnała się na kilka mie­
sięcy z bieżnią. Nie znaczy to wca­
le, by spoczęli na lauraoh, po pra­
cowitym sezonie, który, może, wy­
jątkowo tego roku był obfity w 
imprezy.

Pewnie, zawodnikowi po wysił­
ku, należy się odpoczynek. Ale od­
poczynek specyficzny, właśnie dla 
czynnego sportowca — zaprawa.

Organizm ludzki, to nic innego- 
go, jak doskonała maszyna, która 
wymaga stałej i racjonalnej kon­
serwacji. Zaprawa zimowa, speł­
nia rolę w tym wypadku, konser­
wacji formy i  kondycji fizycznej 
sportowca.

Po przez odpowiednie ćwicze­
nia, gimnastykę, zawodnik dopro­
wadzi zmęczone mięśnie, a raczej 
utrzyma je we właściwym stanie. 
Nie bezczynność i błogi spokój, a 
stała i systematyczna zaprawa po- 
awoli mu przetrwać przymusowe 
ograniczenie ruchów. Ten, kto 
nie chce zakończyć swej kariery 
aportowej na jednym tylko sezo­
nie, winien tak uczciwie praco­
wać nad sobą w czasie zimy, jak 
robił to latem, kiedy co tydzień, 
a nieraz i częściej, stawał do wal­
k i na bieżni.

O wartości zaprawy nie trzeba 
przekonywać zawodników do­
świadczonych. Tyczy się to prze­
de wszystkim zawodników mło­
dych, którzy podchodzą do zapra­
wy zimowej z nieufnością i pew- 
aogo rodzaju ignorancją. U fni w l

zasoby swych młodych, sił, a eo­
na jgorsze w talent; uważają, że 
zaprawa, to C zw. „zawracanie gło- 
wy“ — używając popularnego o- 
kreślenia — i niepotrzebna stra­
ta czasu! Bezstronnie należy 
stwierdzić, że w opinii o zaprawie, 
nie są ci młodzi odosobnieni, bo 
i znakomita większość zawodni­
ków starszych, zgadza się ze swy­
mi młodymi kolegami. N ie będę 
daleki od prawdy, jeśli sportow­
ców, uprawiających zaprawę zi­
mową, obliczę na c. a. 20 —  30% 
czynnych w sezonie zawodników. 
Gdzie należy szukać przyczyny tej 
małej frekwencji, czy też niepo- 
pularności zaprawy? Niewątpli­
wie, najistotniejszą przyczyną jest 
stały brak sal. Zwłaszcza kluby ro- 
b .tnicze to odczuwają doskonale.

To jest ważna przeszkoda, ale 
nie jedyna. Jest jeszcze inna, nie 
mniej ważna, i to, przyznajmy się 
ło  tego szczerze, możliwa do szyb 
kiego usunięcia przez nas sa­
mych —  jest nią źle pojęta opi­
nia o braku atrakcyjności na 
wszelkiego rodzaju ćwiczeniach, 
odbywających się na salach. Wa­
żne też jest to, że na sali zawod­
nik ćwiczy dla siebie, nie ogląda­
ny, ezy podziwiany przez publicz­
ność, jak to ma nąiejsee na boisku.

Psychika zawodnika w dużej 
mierze nastawiona jest do pewne­
go stopnia na aktorstwo. Najbar­
dziej solidny' i  w całym tego sło­
wa znaczeniu ząwodnik lubi być 
podziwiany. Tego nie można mu 
mieć za złe. Ale przecież występ 
aktora na scenie wobec publicz­
ności. poprzedzony jest długimi 
samotnymi próbami. Im bardziej

sumienne są te próby, tym wię­
cej udany jest występ. Podobnie 
z zawodnikiem, który pozbędzie 
się nicuzasdnionych uprzedzeń i 
sumiennie przeprowadzi zaprawę 
zimową, przekona się o jej war- 
tośoi w sezonie letnim.

Gzęsto też i  kierownictwo klu­
bu nie docenia znaczenia zapra­
wy, zasugerowane sukcesami w 
ub. sezonie. Piękne pole do popi­
su, by zmienić ten stan rzeczy, po­
siadają wydziały L a. R. S. K. O., 
które winny zwołać kierowników  
klubów na konferencję, na której 
omówione zostałyły walory i spo­
soby przeprowadzania zaprawy 
zimowej. Szeroka propaganda za­
prawy zimowej, przeprowadzona 
przez Wydz. L. A. da napewno do­
bre rezultaty.

W najbliższym czasie w „Szta­
fecie Robotniczej" ukazywać się 
będą atrykuły specjalistów, oma­
wiające zaprawę w poszczegól­
nych gałęziach sportowveh.

DEKOZ.

Przed zakończeniem rejestracji
Z. R. s .  s.

Za kitka dni (15 lisłopoda) 
wchodzi w życie uchwała ostatnie 
go plenum Zarządu Głównego 
ZRSS, wprowadzająca przymus 
posiadania legitymacyj ZRSS dla 
wszystkich czynnych sportowców.

W związku z tą uchwałą nie od 
rzeczy będzie przytoczyć statysty 
kę wykupionych przez kluby na­
lepek i wystawionych legityma­
cyj. Statystyka ta została sporzą­
dzona według stanu za dzień 5-go 
b. m.

Jak wynika z tej statystyki, o- 
gólna ilość nalepek wykupionych 
przez kluby ZRSS (łącznie ze Ślą­
skiem Zaolzańskim, który ostat­
nio wykupił 500 nalepek) — wy­
nosi 3154 szt.

Legitymacyj wystawiono ogó­
łem 1546.

Z tego wynika, źe (nie licząc 
śląska Zaolzańskiego, który do­
piero rozpoczął akcję rejestracyj­
ną), jeszcze z górą 1000 szt. nale­
pek i druków rejestracyjnych jest 
po klubach, które bardzo opiesza­
le prowadzą całą akcję.

Zachodzi poważna obawa, fe 
kluby dopiero przed samym Kon­
gresem obudzą się z tej śpiączki 
i zaczną masowo zgłaszać zawód 
ników, ażeby tą drogą zapewnić 
sobie liczniejsze przedstawiciel­
stwo na Kongresie (jak wiadomo, 
liczba mandatów na Kongres bę­
dzie obliczana na podstawie ilo­
ści legitymacyj).

Spowoduje to przeciążenie w 
klubach, które w konsekwencji nie 
otrzymają tyle mandatów, ile na­
leżałoby się im z racji faktyczne­
go stanu członków.

Niezależnie od tego Zarząd 
Główny Z. R. S. S. w pewnym mo­
mencie zamknie listę wystawio­

nych legitymacji i według stanu 
jaki będzie w tym momencie, przy 
dzieli mandaty na Kongres.

Obowiązkiem poszczególnych 
R. S. K. O. jest jaknajszybdej i 
jaknajsumienniej przeprowadzenie 
rejestracji wśród klubów swego 
terenu. By nie powstało żadnych 
nieporozumień i wątpliwości, spra 
wy rejestracji winny być omówio 
ne w miarę możności na specjel- 
nie zwołanych konferencjach.

Termin Kongresu Z. R. S. S. 
zbliża się i sprawy związane z 
przygotowaniami do tego Kongre­
su muszą być załatwione w tem­
pie szybkim, by gdy nadejdzie 
czas, nie zaistniały żadne niepo­
rozumienia. Musimy sobie uświa­
domić, że VII Kongres odbywać 
się będzie w specyficznych warun 
kach. Dlatego też musi on być te­
renem licznego udziału przedsta­
wicieli klubów robotniczych.

Sprawa rejestracji musi stać się, 
w okresie poprzedzającym Kon­
gres, kapitalnym zagadnieniem w 
pracy poszczególnych R. S. K. O. i 
klubów.

L isia Nr. 1
jednorazowej daniny od klif- 

bów Z. R. S. S. na rzecz komitetu  
Polski Pracującej Obchodu 20-le- 
cia N iepodległości Polski.

1. K. S. „Trzebinia" zł. 7.25.
2. R K. S. „Siła“ Janów zł. 1.60.
3. I R. K. S. Katowice zł. 3.75.
4. R. K. S. „Skra" Warszawa 

zł. 15.80.
5. R. K. S. „Gwiazda" Borki 

Szopienice zł. 1.50.
6. K. S. D. L. „Grafika" Lwów  

zł. 1.75.
7. R. K. S. „Siła" Mysłowice zł. 

3.00.
8. R. K. S. „TUR" Błonie zŁ 

0.80.
9. R.K.S. Konstantynów złż 1.50.
10. RKS „TUR" Kalis® zł. 0.75.
11. R K. S. Lwów zł. 2.60.
12. R. K. S. ZZK Łapy zł. 1.15.
13. R. K. S. „Wolność" Katowi­

ce zł. 4.—.
14. R. K. S. ZZK Krośniewice 

zł. 1.25.
15. R. K. S. „Zryw" Piotrków  

zŁ 2.10.
16. K. S. „Union", Warszawa 

zł. 1.30.
Razem zł. 51.10.
Niewątpliwie i następne listy  

nie przyniosą mniej.

Wyścig kolarski na przełaj
o puchar „Dziennika Ludowego"
W dniu 20 listopada r. b. o g. 

U rano na terenach osiedla WSM 
na Rakowcu odbędzie się jesien­
ny wyścig kolarski o przechodnią 
nagrodę „Puchar Kryształowy" 
Dziennika Ludowego na dystansie 
15 km. Zgłoszenia do dnia 18-go 
b. m. Wpisowe 50 gr. od zawod­
nika.

Jesienne biegi przełajowe
o m istrzostw o W.R.S.K.O,

Kto skorzysta pierwszy
z oKazji?

Z chwilą powrotu śląska Zaol- 
ziańskiego do Polski przystąpiły 
do Z. R. S. S. istniejące lub nowo­
powstałe tam kluby robotnicze. 
Kluby te znajdują się w trudnej sy­
tuacji tak sportowej, jak i mate­
rialnej. Można im pomódz w  roz­
maity sposób. Najbardziej pożą­
danym jest nawiązanie ścisłego 
kontaktu, przez rozegranie spot­
kań sportowych. Trzy czołowe 
drużyny Zaolzia: RKS. „Siła" Kar­
wina, Dom Robotniczy, RKS. „Si­
ła" Trzyniec II Nr. 31 i RKS. „Si­

ła" Orłowa, Dom Robotniczy, sko­
rzystają chętnie z zaproszenia na 
wyjazd, za zwrotem tylko kosztów 
podróży.

Ewentualnych reflektantów pro­
simy o skomunikowanie się bezpo­
średnio z podanymi wyżej kluba­
m i

Warunki sprowadzenia, jak 1 a- 
trakcyjność drużyn śląska Zaol- 
ziańskiego, niewątpliwie spotkają 
się z przychylnością wielu klubów. 
Czekamy — kto odezwie się pierw 
szy?

Zlot zimowy na Zaolzie
W dniach 2 —  5 luty 1939 r. 

Robotnicze Towarzystwo Tury­
styczne organizuje Ogólnokrajo­
wy Zlot Zimowy na Śląsk Zaolzań- 
ski. Uczestnicy korzystać będą z 
indywidualnych zniżek kolejo­
wych. Poza tym projektowane 
jest zorganizowanie 3-ch pocią­
gów popularnych, m Warszawy, 
Łodzi i  Katowic.

W ramach Zlotu odbędzie się 
dnia 2 lutego II Kongres Rob. 
Tow. TuirysŁ. w Trzyńcu, lub Or- 
łowej, oraz w dniach 4 — 5 VII 
Kongres Z. R. S. S. —  w Cieszynie. 
Zakończeniem, niejako, Zlotu 
będzie Wielka Akademia sporto­
wa — dn. 5-go lutego w Cieszynie.

W programie Zlotu przewidzia­
ne są wycieczki w okolice Jabłon­
kowa, Bystrzycy i innych miejsco­
wości Śląska Zaolzańskiego, poza

OBOWIĄZKIEM KAŻDEGO 
KLUBU JEST ZŁOŻENIE JED­

NORAZOWEJ DANINY NA 
RZECZ NACZELNEGO KOMITE­
TU POLSKI PRACUJĄCEJ OB­
CHODU 20-LECIA NIEPODLE­

GŁOŚCI POLSKL

tym zwiedzanie fabryk, hut i ko­
paln i oraz b. ciekawego Muzeum  
Etnograficznego w Cieszynie.

Z imprez sportowych odbędą 
się zawody hockejowe i  narciar­
skie.

Nieznane, piękne okolice Zaol­
zia .bogaty i pouczający program, 
przyczynią się napewno do dużej 
frekwencji Zlotu.

Wczoraj na zakończenie sezo­
nu 1. a. w Warszawie na Rakow­
cu odbyły się dwa przełajowe 
biegi o Jesienne Mistrzostwo W. 
R. S. K. O. Biegi odbyły się w 
kategorii juniorów na dystansie 
3 km i seniorów — 5 km. i zgro­
madziły ponad 30 zawodników. 
Impreza ta, zorganizowana na te­
renie Osiedla Robotniczego wy­
wołała olbrzymie zainteresowanie 
zamieszkałych tam robotników. 
Należy podkreślić, że szczęśliwa 
inicjatywa organizowania imprez 
sportowych na peryferiach miasta 
spełnia doskonale propagandę wy 
chowania fizycznego wśród klasy 
robotniczej.

Sensacją pewnego rodzaju by­
ło zwycięstwo młodego zawodni­

ka Molendy Mariana (gr. senio­
rów) ze Skry warszawskiej, pozo­
stawiającego daleko za sobą sta­
rych repów przełajowych. Druży­
nowo zwyciężyła Skra W-wa • 
49 pkt. w grupie seniorów przed 
Siłą i Marymontem i "Rakowcem. 
W grupie juniorów też Skra — 
pbt. 28 przed Siłą, Marymontem 
i Rakowcem. Kolejno do mety do 
biegli:

1) Molenda Marian 10.34.5.
2) Michalski Bogdan 10.41.4.
3) Urbański Jerzy 10.49.8.
4) Mulak Jan 1100.1.
5) Olejniczak 11.07.7.
Wszyscy ze Skry W arszawa.

GRUPA JUNIORÓW
1) Andrzejczak Wład. Siła 5.34
2} Piiuch Skra 5.38.08
3} Kowalski Hen. Skra 5.42.09
4) Rozwadowski M. M. 5.58.09
5) Życzyński J. Skra 6.04.5.
Imprezę tę należy zaliczyć do

udanych, tak ze względów propa-

Skra poprawia $wa sytuacjo
w Lidze Okręgowej

Ostatnio na boisku Skry odbył 
się ciekawy mecz p. n. pomiędzy 
Skrą a Orkanem. Zakończył się 
zwycięstwem Skry w stosunku 2:0 
(0 :0).

Grę rozpoczyna Orkan lecz a- 
tak Skry przejmuje inicjatywę, na 
rzucając przeciwnikowi ostre tern 
po, lecz rozmokły teren utrudnia 
zdobycie bramki. Pierwsza poło­
wa pozostaje bez wyniku.

Zapaśnicy j i ł f  r o l o w i  sio do sezonu
Zapaśnicy „Siły" Mysłowice roz 

poczęli w tym miesiącu trening. 
Jak nas informuje kierownictwo 
sekcji, „Siła" ma w tym sezonie 
zamiar przeprowadzić kilka zawo 
dów zakrojonych na szerszą ska­
lę. Na pierwszy plan wysuwa się 
tutaj spotkanie ze „Skrą" W ar. 
szawską i „Amatorem" z Bydgosz 
czy. To też zapaśnicy Mysłowic 
rozpoczęli już intensywny i syste­
matyczny trening pod fachową 
opieką. „Siłacze" chcą nadal utrzy 
mać swój poziom i dobre imię 
wśród zapaśniczej klasy robotni­

czej Polski. W arto zaznaczyć, te  
dotąd „Skrzący" jak również 
„Amator" ulegli dwa razy śląza­
kom. Sądzimy, że Mysłowicom 
uda się w dalszym ciągu to utrzy. 
mać.

Treningi odbywaj się co środy 
i soboty od godz. 18-tej do 20-tej 
w świetlicy robotniczej w Mysłowi 
cach. Na treningach przyjmuje się 
też zapisy do sekcji. Wszyscy za­
interesowani zapaśnictwem i chcą 
cych uprawiać ten piękny staro­
żytny sport mogą się zgłaszać do 
„Siły" Mysłowice.

gandowych,
nych.

jak i organizacyj-

Przypominamy, że pierwszym 
klubem, który zdobył „Puchar 
Kryształowy" jest RKS Elektrycz­
ność. Wyścig wywołał bardzo du 
że zainteresowanie, a silna kon­
kurencja niewątpliwie podniesie 
atraktcyjność tej imprezy.

WSZYSTKIE KLUBY MUSZĄ 
WYPEŁNIĆ OBOWIĄZEK ORGA 
N1ZACYJNY — JAKNAJLICZNIEJ 
MUSZĄ BYĆ REPREZENTOWA­
NE NA VII KONGRESIE ZRSS. 
4 — 5 LUTEGO 1939 R. W  CIE­
SZYNIE.

Przed półmeta mistrzostw
siąsKiego R. P. A.

Ł R. K. S. NOWY BYTOM 
PROWADZI W MISTRZOSTWACH 

8L. R. P. A.
W mistrzostwach SI. RPA roze­

grano już połowę spotkań. Od za­
kończenia rundy jesiennej dzielą nas 
jeszcze trzy niedziele. Dotąd sytua­
cja jest oardzo niejasna. Wpraw­
dzie na czele tabeli znajduje się 1. 
R. S. Nowy Bytom, który, mając o 
jedną grę mniej, ma równą ilość 
punktów z trzema następnymi dru­
żynami, t. j. „TUR“ Szopienice, 
„Gwiazda" Borki i „Siła" Giszo- 
wiec —  jednak pozycja jego jest 
niepewna,, gdyż ma jeszcze do ro­
zegrania ciężkie spotkania z „Silą" 
i „TOREM" na oncym boisku. Trzy 
następne drużyny mają po trzy gry 
i  równą ilość punktów; jest to: 
„TUR", „Gwiazda" i „Siła". Z tej 
grupy „Gwiazda" jest zespołem moc

niej3zym, który ubiegłej niedzieli 
pokonał „Siłę" w stosunku 4:2 i znaj 
duje się obecnie w dobrej formie. 
Piąte miejsce zajmują Hajduki; 
drużyna ta, to „średniak" o przecięt­
nych możliwościach. Ostatnią grupę 
stanowią: „Wyzwolenie" Radzion­
ków i „Siła" Janów, które to kluby 
nie mają jeszcze ani jednego punk­
tu. Zeszłoroczny mistrz „Siła" Ja . 
nów przechodzi wyraźnie spadek 
formy.

Jan więc widzimy, sytuacja jest 
bardzo niejasna, a to ze względu na 
wyrównany poziom drużyn, o któ­
rym pisaliśmy przy rozpoczęciu mi­
strzostw. Obecny poziom drużyn 61. 
RPA jest wysoki i wyrównany. Naj 
więcej szans na zdobycie tytułu 
„ekstra klasy" robotniczego piłkar- 
stwa śląskiego ma L R. K. Nowy 
Bytom. J3T B T

TABELA MISTRZOSTW 8 0 . RPA.

Obserwując powyższe spotkanie 
odnosi się wrażenie, że środkowa 
trójka napadu Skry nie wykorzy-

1) I. RJC.S. Nowy Bytom 2 gry pkt. 4:0
2) TUR Szopienice 3 „ „ 4:2
3) Gwiazda Borki 3 „ „ 4:2
4) Siła Giszowiec 3 „ „ 4:2
5) RKS Hajduki Wielkie 3 „ „ 2 : 2
6) Wyzwolenie Radzionków 2 „ „ 0:4
7) Siła Janów 3 „ „ 0:6
Lepiej przedstawia się sytuacja w

klasie „B". Tutaj prowadzi bez stra- 
ty punktu „Wolność Wełno wiec" ma­
jąc stosunek bramek 3:1. Drugie

TABELA KLASY „B“

st. br. 9 :2
10:7
11:8
6:5
8:7
0:6

1:10

1) Wolność Wełnowiec gry 3 pkt. 6:0 st. br. 8: 1
2) „Naprzód" Murcki „ 3 -  4:2 M 11: 3
3) L R. K. S. Katowice „ 2 „ 2:2 m 3: 3
4) Chorzów „ 3 „ 2:4 m 3: 6
5) Hapoel Katowice „ 3 „ 2:4 ■» 4:10
6) Wolność Katowice „ 2 „ 0:4 99 0: 6

Po zmianie boiska Skra w  dal­
szym ciągu silnie napiera na bram 
kę przeciwnika, czego rezultatem 
jest strzelona bramka przez Chenc 
kiego. Po tym gra wyrównuje się 
Orkan dąży do zmiany wyniku, 
lecz drużyna Skry otrząsa się z 
chwilowej przewagi Orkanu, cze­
go rezultatem jest druga bramka, __
strzelona przez Smolarskiego II. ^ y c d s ż a  K * !  ,.09

MYSŁOWICE 3:1 
Ub. niedzieli gościła drużyna „09' 

Mysłowiec w Trzyńcu, gdzie roze­
grała przyjacielskie spotkania z tam  
tejszą „Siłą". Po bardzo pięknej i na 
wysokim poziomie stojącej grze, 
zwycięstwo odnieśU robotnicy. Dru­
żyna gospodarzy górowała nad prze­
ciwnikiem szybkością i techniką. Za­
wody wzbudziły na Zaolziu wielkie 
zainteresowanie i ściągnęły na bois­
ko dużo publiczności, która żywo 
oklaskiwała doskonałą grę 1 opusz­
czała boisko w zupełnym zadowole­
niu. Robotnicy zgotowali drużynie 
Mysłowic miłe przyjęcie.

„TUR" SZOPIENICE — 
„SIŁA" JANÓW (3:0).

Trzeci mecz o mistrzostwo 81. R.

*hij, wW a dogodnych sytuacji |

miejsce zajmują: Murcki, które stra  
ciły dwa punkty.

Ostatnie miejsce zajmuje „Wol­
ność" Katowice, nie mając żadnego 
punktu.

MISTRZOSTW 8L. R. p. A.

podbramkowych, spowodu małej 
ruchliwości 1 bojowości.

Po ostatnim zwycięstwie Skra 
uplasowała się na 5-tym miejscu 
w tabeli.

Redaktor odpowiedzialny! JERZY CESARSKI*

„Siła" Janów, który tym razem u 
legł na własnym boisku rywalowi lo­
kalnemu w  stos. 3:0. Mimo jednak 
przegranej, Janowa mecz był wy. 
równany i  sta ł na przeciętnym po­
ziomie. Goście wyzyskują chwilową

przewagę w  pierwszej połowie, w 
której zdołali uzyskać aż trzy bram­
ki. Po przerwie nie dają już sobie 
zwycięstwa odebrać. Na wyróżnienie 
zasługują środkowi pomocnicy obu 
drużyn. Bramki zdobyli: Pyka dwie 
i Urbańczyk jedną. Sędziował tow. 
Penczek dobrze.

„GWIAZDA" BORKI _  „SIŁA" 
GISZOWIEC 4:2 (3:0).

Mecz o mistrzostwo 81. RPA od­
był się w Borkach i  przyniósł nie­
oczekiwane zwycięstwo Gwieżdzie, 
która zdołała pokonać swego prze­
ciwnika w stos. 4:2. Winę za prze­
graną Giszowca ponosi wyłącznie 
bramkarz Wendryński, który for­
malnie nie złapał ani jednej piłki. 
Jest co pierwsza porażka drużyny 
Gizzowca w tegorocznych rozgryw. 
kach o mistrzostwo. Gra na ogół 
piękna, przy lekkiej przewadze w 
pierwszej połowie gospodarzy. W dni 
giej połowie „siłacze" dochodzą do 
głosu, opanowując w zupełności prne 
ciwnika tak, że gra toczy się na je­
dnej połowie boiska. Giszowiec nie 
umie jednak tej przewagi w yzyskać 
cyfrowo. Brak strzelców. R . s t .

WńWto m brukani Nakładówq Wydawniczej Robotnik", Warszawa, Warecka %,


